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ubiegłym roku jedyna 

w Polsce, dobrze Wam 

znana gazetka redago- 
wana przez szkolną młodzież — 
„Korespondent Wszędobylski” 
świętowała jubileusz XXX-lecia 
swojego istnienia. Z tej okazji za- 
mieściliśmy w 96 numerze 
„Świata Młodych” z 9 X 82 roku 
obszerny materiał na jej temat. 





Wspominaliśmy m.in. iż w Chyli- 
cach pod Warszawą w Stołecz- 
nym Centrum Rehabilitacji dzia- 
ła STOCER — oddział „„Korespon- 
denta...''. Dzięki temu ponad 
dwie setki dzieci zuszkodzeniami 
kręgosłupa i narządów ruchu nie 
oczekują biernie na swoje opera- 
cje, ale uczą się, tworzą i uczest- 
niczą w zajęciach plastycznych. 


Efekty tych prac często można 
podziwiać na łamach ich gazety. 


Plastyka jest silną stroną mło- 
dzieży ze STOCERA. W pracowni 
pod opieką pani Stefanii Wołow- 
skiej powstają tak barwne i we- 
sołe prace, że oglądając je zapo- 
mina się o wszelkich smutkach 
i chorobach, które doskwierają 


i JE * 


nam na codzień. Jest to tym cen- 
niejsze i bardziej optymistyczne, 
że ich autorzy stykają się przecież 
wciąż z cierpieniem. 





Zbliża się wiosna, miejmy na- 
dzieję, piękna — dlatego dedyku- 
jemy Wam obrazek 12 letniego 
Roberta Wolfram-Jaroszyńskie- 
go właśnie ze STOCERA. (eb) 








SPOTKANIE 
Z PRA- 
SŁOWIANAMI 


Na ślad ciałopalnego cmenta- 
rzyska ludności łużyckiej natra- 
fiono w 1963 r. podczas niwelacji 
terenu pod budowę fermy ho- 
dowlanej PGR Bieganów. Sensa- 
cja okazała się tym większa, że 
tereny byłych powiatów słubnic- 
kiego i sulęcińskiego były dotąd 
białą plamą na mapie archeolo- 
gicznej Ziemi Lubuskiej. Już 
w kilka miesięcy później pod wo- 
dzą dr. Andrzeja Marcinkjana 
z Muzeum Archeologicznego 
Środkowego Nadodrza rozpo- 
częto systematyczne prace po- 
szukiwawcze. 


Początkowo tubylcy odnosili 
się da badań z dużą rezerwą. 
Gromada ludzi z łopatami, zeszy- 
tami, zapamiętale  grzebiąca 
w ziemi i oznaczająca teren ta- 
jemniczymi numerkami nie wró- 
żyła nic dobrego. Miejscowi 
chłopi wchodzili więc na okolicz- 
ne drzewa izamaskowani niczym 
snajperzy obserwowali żmudną 
pracę naukowców, którzy powo- 
li, warstwa po warstwie wydzie- 
rali kryjące się pod ścierniskiem 
tajemnice. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


WCZORAJ POWSZEDNIE, 
DZIS - EGZOTYCZNE 


AFRYKA (PAP). Afryka, obszar 
świata w ubiegłym stuleciu jesz- 
cze dziewiczy, ulega szybkiej cy- 
wilizacji. To, co do niedawna by- 
ło codziennością, staje: się dla 
obecnych pokoleń nie tylko folk- 
lorem, ale wręcz egzotyką. Starsi 
ludzie — prawem natury -wymie- 
rają i zabierają ze sobą wielkie 
bogactwo na temat kultury ludo- 


wej. Proces ten trafnie scharakte- . 


ryzował malijski historyk Amadu 
Ampate Ba: „śmierć każdego 
starego człowieka w Afryce to 
jakby pożar biblioteki”. Dlatego 


też obecnie jednym z ważnych 
zadań krajów afrykańskich jest 
zebranie i zachowanie ustnych 
przekazów dotyczących daw- 
nych zanikających obyczajów, 
podań i wierzeń, a także wszech- 
stronne badania nad narzeczami 
małych narodowości, nie posia- 
dających swego piśmiennictwa. 
Poczyniono już odpowiednie 
przedsięwzięcia, przystąpiono 
także do prac lingwistycznych 
nad atlasem Afryki Centralnej. 
(ws) 





Uratowany w ostatniej chwili... 


LONDYN (PAP). 500 letni dąb 
w lasach Sherwood, będący jed- 
nym z najstarszych drzew na Wy- 
spach Brytyjskich uratowany zo- 
stał w ostatniej dosłownie chwili. 
Dąb ten, pod którym — jak głosi 
legenda — mieli spotykać się: bo- 
hater średniowiecznej Anglii — 
Robin Hood i jego kompania, 
padł ofiarą wandali usiłujących 


go spalić. Ostatnio usunięto 
z niego wypalone drewno (w su- 
mie dwie ciężarówki), a korę 
spryskano odpornym na wodę 
środkiem chemicznym. Ma to 
przyspieszyć proces wyleczenia 
ran zadanych ostrymi narzędzia- 
mi. Dąb jest wielką atrakcją tu- 
rystyczną, i co roku podziwia go 
pół miliona turystów. (ws) 


IX Harcerski Turniej 
Drużyn Lotniczych 





— „„Ikar-83 





HARCERZE 
LOTNICY 


Krakowskie Szczepy Lotnicze 
im. Żwirki i Wigury obchodzące 
w ubiegłym roku 50-lecie istnie- 
nia 19 KDHL organizują w dniach 
3-5 czerwca 1983 r. pod fatrona- 
tem Głównej Kwatery Związku 
Harcerstwa Polskiego kolejny IX 
Harcerski Turniej Drużyn Lotni- 
czych — „Ikar-83”. 


Impreza ta obejmuje zawody 
modelarskie | bieg harcersko-lot- 
niczy oraz prezentację dorobku 
drużyn lotniczych. „Ikar-83”, od- 
bywający się już po raz 9, pamię- 
ta jeszcze wspaniały rozwój zain- 
teresowań harcerstwa lotnicze- 
go lat 60-tych i chce powrócić do 
tych chlubnych tradycji i pełnych 
emocji zawodów. 


Głównym celem imprezy jest: 

— nawiązanie kontaktów mię- 
dzy harcerskimi drużynami lotni- 
czymi i wymiana doświadczeń, 

— prezentacja dorobku i osią- 
gnięć poszczególnych drużyn, 

— ocena i wyróżnienie najle- 
piej pracujących środowisk lotni- 
czych w harcerstwie. 


Prawo uczestnictwa i zgłosze- 
nia czteroosobowego klucza ma 
każda drużyna lotnicza lub Har- 
cerski Klub Lotniczy. Członkowie 
klucza (3 osoby) mają obowiązek 
uczestniczyć we wszystkich kon- 
kurencjach punktowanych tur- 
nieju. 

Program turnieju obejmuje 
następujące konkurencje zespo- 
łowe: 


— przeprowadzenie zajęć z po- 
pularyzacji lotnictwa z zastępem 
harcerskim (budowa latawców, 
kartonówek lub modeli kartono- 
wo-beleczkowych), 


— bieg harcersko-lotniczy 
sprawdzający ogólne wiado- 
mości i umiejętności lotnicze 
i harcerskie z terenową grą har- 
cersko-lotniczą, 

— zawody modeli szybowców 
szkolnych klasy A 1/2 „Ja- 
skółka”, 

— pokaz dorobku lotniczego 
drużyny (demonstracja lotu mo- 
deli latających, wystawa prac 
o tematyce lotniczej), 

— dodatkowo rozgrywane bę- 
dą dla zainteresowanych zawody 
modeli swobodnie latających 
klasy F1H (A1), modeli kosmicz- 
nych kategorii S3A lub S3B — 
modeli czasowych ze spado- 
chronem. 

Podczas turnieju zespoły oce- 
niać będą komisje sędziowskie 
zaproszone z innych ośrodków 
lotniczych. Wyniki klasyfikacji 
ogólnej czteroosobowych kluczy 
zostaną ogłoszone na zakończe- 
nie turnieju. Główną nagrodą IX 
Harcerskiego Turnieju Drużyn 
Lotniczych — „Ilkar-83* będzie 
ufundowana przez Inspektorat 
Lotniczy GK ZHP statuetką Ikara, 
jako nagroda przechodnia, która 
po trzykrotnym zwycięstwie da- 
nego klucza drużyny lotniczej lub 
Harcerskiego Klubu Lotniczego 
przechodzi na jego własność. Po- 
za tym organizatorzy zapewniają 
nagrody rzeczowe i dyplomy 
oraz okolicznościowe pamiątki. 
Wszelkie informacje, pytania 
i zgłoszenia w terminie do 5 V83 
r. należy kierować pod adresem 
hm. Tadeusz Kasprzycki, 30-047 
Kraków, ul. Chopina 16/9. Wszy- 
stkim zainteresowanym mogą 
być wysłane indywidualne ko- 
munikaty organizacyjne, regula- 
miny i karty zgłoszeń. (mj) 
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Masz wątpliwości 
jaki wybrać zawód 
ZADZWON DO NAS! 


Jeszcze tylko dziś i we wtorek 22 II183 r. w godzi- 


nach 15—17 przy telefonie redakcyjnym 28-25-48 
dyżurować będzie psycholog z poradni wychowawczo-zawodowej. 
Jeśli masz wątpliwości jaką szkołę ponadpodstawową wybrać, nie 
wiesz jakie są warunki przyjęć, zadzwoć do nas! 
Dzisiejszy dyżur przy telefonie rozpoczynamy o godzinie 15. 


Zapamiętaj: 


28-25-48 (Warszawa) 


Czekamy! 








Zdobycie portu w Kołobrzegu dnia 18 marca. 1945 roku uczczono 
nazajutrz uroczystością zaślubin z morzem, w której wzięli udział 
żołnierze 10 pułku piechoty. Słowa zaślubin mówiły, że „morze przy- 
wrócone Ojczyźnie — na wieki pozostanie polskie”... 


Fot. archiwum 






NA SŁOWIE 






HARCERZA... 


rzymiotnik „harcerski'* powinien, 

według mnie, zastępować określe- 

nia wszystkich cnót i zalet. A jednak 
w.pewnych wypadkach dochodzę do 
absurdalnych wniosków i... Nauczona 
przykrym doświadczeniem, że harcerze 
traktują w wąskim tylko zakresie sfor- 
mułowane w Prawie Harcerskim zasa- 
dy, proponuję wzbogacić nasz kanon 
o jeszcze jeden punkt: „Harcerz jest so- 
lidny i uczciwy, nie oszukuje nigdy swo- 
ich bliźnich”. Mam nadzieję, że skończy- 
łyby się wtedy „ciekawe” sposoby zdo- 
bywania pieniędzy przez niektóre 
drużyny. 


Był koniec sierpnia ubiegłego roku. 
W południowo-zachodniej części woj. 
pilskiego, nieopodal małego miasteczka 
Tuczna położonego wśród malowni- 
czych jezior spotkali się na swej | Polo- 
wej zbiórce harcerze starsi z całego kra- 
ju. Gry, biegi, giełdy, jarmarki piosenek, 
wiele niespodzianek — zachęcała ulotka 


informująca o tej imprezie. Przyjechaliś- 
my i my, grupa harcerzy z Chorągwi 
Piotrkowskiej. 


Atrakcji rzeczywiście nie brakowało, ę 


jedną z nich była ogromna giełda roz- 
maitości harcerskich. Wśród koloro- 
wych straganów jeden cieszył się szcze- 
gólnym powodzeniem. To Poczta Har- 
cerska Wilanów wystawiała swoje zbio- 
ry, oferowała kartki z okolicznościowy 
mi stemplami i inne filatelistyczne cuda. 
Druhowie z Wilanowa wpadli także na 
wspaniały pomysł sprzedawania przy- 
słowiowego „kota w worku”, czyli nie- 
wyprodukowanej jeszcze okolicznościo- 
wej plakietki PZHS-u. Nie wiem co po- 
wodowało „poczciarzami”, ale myśl by- 
ła o tyle szczęśliwa, że organizatorzy 
imprezy nie pomyśleli o tego rodzaju 
drobiazgu. 


Chętnych było wielu. Wiadomo, har- 
cerz kupi wszystko co harcerskie. Skusi- 


łam się i ja. Rozważając wszystkie za 
i przeciw w dość długiej kolejce oczeki- 
wałam swego „szczęścia ”'. Za jedyne 36 
zł 50 gr otworzyła się przede mną szansa 
posiadania pamiątki, a jeszcze, jak infor- 
mował napis zdobiiący stoisko, dołoży- 
łam swą cegiełkę do pomnika Powsta- 
nia Warszawskiego. Oczywiście, nawet 
przez myśl mi nie przeszło, że ta akcja 
firmowana przez tak znaną i podobno 
jedną z najlepszych w Polsce, pocztę 
harcerską może okazać się wielkim 
bluffem. 

* Obejrzałam wzór znaczka: na ciemno- 
czerwonym tle sylwetki dwóch objuczo- 
nych harcerzy (starszych), obramowa- 
nia stanowił napis: I Polowa Zbiórka 
Harcerzy Starszych. Tuczno. 25-28 VIII 
1982 r. Poczta Harcerska Wilanów. 
Wpłaciłam należną sumę, starannie 
wpisałam swój adres na koniec długiej 
listy w grubym zeszycie. 

— Tylko wrócimy do siebie i od razu 
wysyłamy wam plakietki — zapewnił 
mnie sympatyczny druh z Poczty. Dla- 
czego nie miałam wierzyć na słowo? 
Odbiłam tylko w kilku wersjach (ot, tak 
na pamiątkę) w swoim śpiewniku wize- 
runek plakietki i wróciłam do obozowi- 
ska. Większość moich przyjaciół postą- 
piła podobnie. Nie wiedzieliśmy, że je- 
dynym znakiem będzie stempelek, a na 
przesyłkę przyjdzie nam długo, długo 
czekać. 


Wróciłam do domu. Minął miesiąc, 
potem drugi i trzeci, jest już koniec lute- 
go, a ja ciągle nie tracę nadziei. Także 
żaden z moich znajomych (ok. 30 osób) 
obiecanej plakietki nie otrzymał. 


Mnie nie chodzi o stracone pieniądze 
(chociaż wziąwszy pod uwagę ilość 
wpłacających była to ogromna suma), 
które mam nadzieją, zostały przeznaczo- 
no na jakiś ważny cel. Ale chodzi tu 
przecież o zwykłą ludzką uczciwość, so- 
lidność, poważne traktowanie przyrze- 
czeń, szacunek dla drugiej osoby. Chcia- 
łabym, abyście, druhowie z Harcerskiej 
Poczty Wilanów, zrozumieli, że zaufanie 
stracić łatwo, trudniej je potem od nowa 
zdobywać. 


Już niedługo wakacje, a wraz z nimi 
podobne imprezy i akcje. Cóż, podróże 
kształcą, a życia, podobno, uczymy się 
na błędach (własnych!?). Ja osobiście 
nie popełnię go po raz drugi, ale nie 
chciałabym aby w taką pułapkę dali 
wciągnąć się inni. Bo jaki sens miałyby 
wtedy słowa wypowiadane podczas 
Przyrzeczenia przez każdego z nas; NA 
SŁOWIE HARCERZA POLEGAJ JAK NA 
ZAWISZY! 


Mam nadzieję, że Poczta Harcerska 
Wilanów nie pozostanie głucha na mój 
list. 

Wioletta Bąk 
Koluszki 





SEZAM 


PZ napisać do HSI, 

PS uważam, że temat, który wy- 

brałam jest tego wart: Harcer- 
ski Klub Turystyki Pieszej „Sezam”. 
Wprawdzie było o nim w „Drużynie 
na tropie” (w narzeczu koszaliń- 
skich harcerzy w „Natropku”), ale 
to czasopismo dosyć trudno do- 
stać. Znam „Sezam” osobiście. Je- 
go członkini jest moją drużynową. 
„Sezam” to 40-osobowa grupa lu- 
dzi, która robi bardzo dużo. Prawie 
zawsze o nich słychać. I to prawie 
zawsze same rzeczy dobre. Są zgra- 
ni, pomysłowi itp., itd. Nie chcę tu 
wyliczać wszystkich ich zaleti umie- 
jętności, bo nie starczyłoby ani 
miejsca w liście, ani czasu. Dość 
powiedzieć, że są bardzo czynni 
w Koszalinie i chyba nie tylko, dużo 
organizują imprez. Różnych. Ostat- 
nio byli na balu dzieci z biedniej- 
szych rodzin, i nie tylko wystawili 


zawsze 
otwarty 


„Kolędników”, ale także po prostu 
BAWILI się z dziećmi. To też trzeba 
umieć! 

Poza tym szef „Sezamu”' jest oso- 
bą zupełnie nieprzeciętną. Chyba 
mi nic nie zrobi, jeżeli wymienię 
jego nazwisko? Nazywa się Cze- 
sław Panek i jest jednym z niewielu 
ludzi, których podziwiam. Przede 
wszystkim — jest niewyczerpaną ko- 
palnią fantastycznych pomysłów. 
Poza tym ma jeszcze kilka silnych 
atutów: gra na gitarze, układa dużo 
różnych tekstów, zna b. dobrze sa- 
moobronę i jeszcze, a może to jest 
najważniejsze, jest strasznie fajny. 
Przejmuje się cudzymi kłopotami, 
stara się pomóc. I w wielu przypad- 
kach udaje mu się to. Ale miałam 
przecież pisać o „Sezamie”. 


„Sezam” ma jakąś niesamowitą 
siłę, która nie pozwala nie lubić tej 


zadowolonej z życia grupy ludzi. 
Nie mówię, że wszyscy ich tak lubią. 
Zdarza się, że bywa wręcz przeciw- 
nie. Nie wszystkim podoba się ich 
styl. Styl szybki. Tam nie ma czasu, 
by ochłonąć, ciągle dzieje się coś 
nowego. Coś ciekawego. A różne 
bale, czy zabawy urządzane przez 
„Sezam nie są byle dyskoteką. 
Tam „Sezamowcy” uczą ludzi ba- 
wić się. To duża umiejętność. Na- 
prawdę. Trzeba szybko zmieniać 
nastrój od pląsów wybitnie harcer- 
skich do np. polek, mazurów itp. 
| nie wszyscy nadążają. Toteż za- 
bawnie czasem wygląda, gdy taki 
ktoś z rozmarzoną miną od ballad 
Okudżawy, wywija poleczkę! Jed- 
nym słowem „Sezam” to najlepiej 
działająca drużyna w Koszalinie. 
Drużyna, która potrafi zabawić in- 
nych, która nie zamyka się wewłas- 
nym kręgu. 


Poza tym, swojej obrzędowości 
przestrzegają dosyć mocno. Więc 
wiąże ich nie tylko przygoda (ta 
przygoda harcerska, prawdziwa), 
ale także braterskie uczucia. 

„Wydma” 





W czasie tego- 
rocznych ferii, 
uczestniczyłam 
w zimowisku — 
kursie zastępo- 
wych we Wrocła- 
wiu. Organizato- 
rem był nasz Hufiec Nadwiślański — 
TROP. W trakcie kursu młodzież z róż- 
nych zakątków hufca zaprzyjaźniła się. 
Jest to dla rraszego hufca bardzo cenne 
ponieważ jest on młody i działa w środo- 





wisku wiejskim. Drużyny rozciągają się 


*_na przestrzeni około 20 km wzdłuż Wisły 


(stąd hufiec Nadwiślański). Trudno też 
o kadrę instruktorską. Najczęściej są to 
nauczyciele, którzy poświęcając się pra- 
cy zawodowej, nie mają już siły na służ- 
bę w harcerstwie. Dlatego też nasz ko- 
mendant widzi w nas, 14—15-latkach 
przyszłą kadrę. Tu we Wrocławiu mia- 
łyśmy się sprawdzić. Jako te najstarsze 
i najbardziej „obyte” zharcerstwem słu- 
żyliśmy młodszym druhom swoją wie- 


Miałyśmy okazję się sprawdzić 


dzą i doświadczeniem. Prowadziliśmy 
z nimi zajęcia (pod okiem starszych in- 
struktorów) z samarytanki, sygnalizacji 
itp. Wśród ogromu spraw i prac nie 
zabrakło też zwiadów po Wrocławiu. 
Uczestnicy tego kursu na pewno go nie 
zapomną i długo pozostanie w ich pa- 
mięci. Było to naprawdę fajne zimo- 
wisko. 
Z harcerskim pozdrowieniem 
CZUWAJ 
dh. Beata 





Lipnicy Wielkiej, na Orawie, 
26.02.83 r. odbyły się pierwsze 
zimowe manewry drużyn Har- 
cerskiej Służby Granicznej. Na dwukilo- 
metrowym torze przeszkód walczyło 8 
czteroosobowych patroli reprezentują- 
cych drużyny HSG Hufca Jabłonka Ora- 
wska. W czasie tego biegu instruktorzy 
harcerscy, a także żołnierze Wojsk 
Ochrony Pogranicza sprawdzali spraw- 
ność harcerzy wzakresie technik harcer- 
skich, wiadomości o ZHP i WOP-ie oraz 
umiejętności fachowe, którymi muszą 
wykazać się członkowie drużyn HSG. 
W:łącznej klasyfikacji zwyciężyła 13 Dru- 
żyna Harcerska im. T. Kościuszki ze 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Lipnicy 
Wielkiej. 
Również w sobotę 26.02. Komenda 


ZIMOWE MANEWRY 
DRUZYN HSG 


Chorągwi podsumowała tegoroczną 
nieobozową akcję zimową. Do Nowego 
Sącza zaproszono 150 najlepszych za- 
stępowych NAL-u, którzy mieli możli- 
wość obejrzenia spektaklu teatralnego, 
wzięli udział w losowaniu nagród rze- 
czowych, a następnie zwiedzili wystawę 
„Harcerstwo polskie od 1911 do 1945 
roku”. W tegorocznej akcji każdy zastęp 
startujący w konkursie miał wykonać 5 
zadań; m.in. przygotowanie bazy, pta- 
sia stołówka, zimowa olimpiada. Jak na 


tygodniowe ferie to na pewno nie mało. 
Niektórzy podejmowali dodatkowe za- 
dania. Dowodzi to, że wielu zastępo- 
wych potrafi prawidłowo zorganizować, 
przygotować i przeprowadzić w sposób 
atrakcyjny zajęcia ze swoimi harcerza- 
mi. Świadczą o tym przesłane do nas 
kroniki jak i rozmowy z zastępowymi. 
Wszystkim gratulujemy harcerskiej 
operatywności. 
Chorągwiany Klub HSI 
Nowy Sącz 


Zi isko 
inie 

Nie jestem już młodym harcerzem, 
ponieważ do harcerstwa wstąpiłem 1 
czerwca 1945 roku da | Drużyny Harce- 
rzy im. ks. Piotra Wawrzyniaka w Mogil- 
nie. Drużyna ta już nie istnieje, ale ja 
pracuję nadal z młodzieżą i dlatego czu- 
ję się młody (a mam lat 51). Uczestniczę 
we wszystkich akcjach letnich i zimowi- 
skach organizowanych przez Komendę 


Hufca ZHP im. Jana Kilińskiego w Mo- 
gilnie. 











Chciałbym za pomocą Waszej gazety 
poinformować co przygotował nasz hu- 
fiec na okres ferii. Zorganizowano zimo- 
wisko w Domu Harcerza w Mogilnie, 
które trwało 5 dni, dla 40 harcerek i har- 
cerzy z terenu dwóch gmin. Organizo- 
waliśmy kominki, naukę piosenek har- 
cerskich, wycieczkę do jednego z zakła- 
dów, a mianowicie do „Agromet — Ino- 
fama”, zwiad szlakiem miejsc pamięci 
narodowej w mieście, turnieje gier 
świetlicowych, tenisa stołowego mię- 
dzy zastępami, dyskoteki. Byliśmy w ki- 
nie na filmie „Król Maciuś I”, oprócz 
tego wyświetlaliśmy bajki i filmy fabu- 
larne wypożyczone z Młodzieżowego 
Domu Kultury w Mogilnie. Zapoznaliś- 
my młodzież ze strukturą ZHP oraz z re- 
gulaminem umundurowania. Na jed- 
nym z kominków opowiedziałem mło- 
dzieży o początkach harcerstwa w Mo- 
gilnie, kiedy to 1 marca 1917 roku po- 
wstała Drużyna Skautów im. ks. Piotra 
Wawrzyniaka, o ponad 60-letniej historii 
jej sztandaru. Istnieje on do dnia dzisiej- 
szego i jest w moim posiadaniu. Na ten 
sztandar składałem Przyrzeczenie Har- 
cerskie 28 lipca 1946 r. 


Uczestnicy bawili się wspaniale, aż żal 
im było wyjeżdżać do domu. 40 innych 
harcerek i harcerzy uczestniczyło rów- 
nież w zimowisku w Bydgoszczy. 


3 osobowa delegacja z hufca wzięła 
udział w imprezie w Bydgoszczy pn. 
„Harcerskie igrce na lodowisku”. Był to 
pokaz rewii na lodzie w strojach wg 
własnych pomysłów samych uczest- 
ników. 


Tak w telegraficznym skrócie wyglą- 
dały ferie zorganizowane przez Komen- 
dę Hufca ZHP w Mogilnie. Jest to może 
mało, ale miasto nasze liczy niecałe 10 
tys. mieszkańców. 


Z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj! 


hm. PL Henryk Mazurkiewicz 





Między ludźmi jestem 
wesoła, ale ciężko mi 


Ostatnio straciłam chęć do wszystkiego, j 


Skończyłam dopiero 16 lat, a już mam 
wszystkiego dosyć. Coraz częściej myślę 
jak wyrwać się z domu, aby przesiedzieć 


- w samotności i spokoju, Ludzie zaczynają 
mnie denerwować. Uciekam od nich gdzie 


się da, Nie mogę się uczyć, a bardzo bym: 
chciała, bo mi na tym zależy. Ale nie mogę. 
Coś mnie odpycha od książek, coś we- 
wnątrz sprzeciwia się. To jest silniejsze 
ode mnie. 

Kiedy ojciec odszedł - trzy lata temu — 
też bylam załamana, teraz m 
była się juź przyzwyczaić. 
cham i czekam na każdy jego telefon, A on 
nie dzwoni. Gdy przychodzę do domu, 


błąkam się po pokojach, nic nie myśląc, 


Wegetuję. Tak, to prawda. Wegetuję, jak 
pasożyt. Moje cele życiowe walą się z hu- 
kiem w gruzy. Kiedyś marzyłam o tym, 
żeby być chirurgiem i wszystkimi siłami 
dążyłam do tego. Kto mi odebrał skrzydła? 
Nie wiem. Może same odpadły, lub ktoś 
mi je wyrwał. Nerwy mam zszarpane, 
szybko się denerwuję, ludziom.nie ufam. 

Rano, kiedy się budzę ze snu, to jest to 
bolesne otrzeźwienie. Boję się każdego 
nowego, nadchodzącego dnia. Do matki 
nie mam zaufania, inaczej dawno poprosi- 
łabym ją o pomoc. Próbuję ciągle sama dać 
sobie radę. Walkę tę jak dotąd przegry- 
wam. Proszę Was o radęy choćz góry wiem 
jaka ona będzie. Nie, jednak nie chcę od 
Was rady. Będę ciągle sama próbowała, 
kto wie, może do końca życia. 


le ja go ko- 





Napisałam, bo musiałam się komuś | 


zwierzyć. Muszę się przyznać, że między 
ludźmi jestem wesoła, ale ciężko mi. 
j Edyta 
Czy drugoroczny nie może 
mieć swojej dziewczyny? 


Zostałem w VI klasie na drugi rok. Od | 
tego czasu nikt się ze mną nie przyjaźni. | 


Jestem tak jakby oddalony od życia klasy. 


Nie mam też swojej dziewczyny, a moi 


koledzy już mają. Nie wiem dlaczego ża- 
dna dziewczyna mnie nie chce, choć jes- 
tem najładniejszy w klasie. Może dlatego, 
że ciągle patrzą na mnie jak na repeto- 
wicza? 

Ronald 


OD REDAKCJI: Niepotrzebnie po- 
gnębiasz się stale myślą, że świat przestał 
Cię akceptować, ponieważ powtarzasz 
klasę. Twoi koledzy i koleżanki na pewno 
nie pamiętają o tym na co dzień. Obawia- 
my się, że to Ty sam, Ronaldzie, ustawi- 
łeś się na uboczu życia klasy, na z góry 
przegranej pozycji. Czujesz się gorszy od 
swoich rówieśników. Ale chyba niepo- 
trzebnie. Każdemu człowiekowi może 
się zdarzyć w życiu potknięcie. A Twoje 
niepowodzenie na pewno nie przekreśla 
Twoich szans i możliwości w dalszym 
życiu. Tak jak wszyscy Twoi rówieśnicy 
masz prawo do przyjaźni i do miłości. 
Musisz w to Poł, 

(mi) 
Nie trać roku! 


Ten list kieruję do Doroty, której ko- 
respondencja została zamieszczona w „Re- 
dakcyjnej Poczcie” nr 113, 

Doroto... byłam prawie w takiej samej 
sytuacji jak Ty. Chodziłam do Liceum 
Ekonomicznego. Wszystko byłoby do- 
brze, gdyby nie historia i geografia, Oba 
przedmioty mieliśmy z jednym profeso- 
rem. Nie umiałam zalśnić na jego lekcjach, 
chociażby na trójkę. Na półrocze chciałam 
się przenieść, ale właśnie wychowawczy- 
ni (chociaż nie tylko) — tak jak i Twoja — 
odradziła mi wykonanie tego zamiaru. No 
1nie otrzymałam promocji do II klasy, nie- 
stety. Przeniosłam się do handlówki, ale 
mam rok stracony. Teraz po półroczu oceń 
swoje wyniki w nauce, zastanów. się, co 
powinnaś zrobić, jeśli są złe, I weź się so- 
lidnie do nauki. Wtedy na koniec roku 
dasz sobie radę i nie stracisz, tak jak ja. 

„„Indianka” 








kraj od kilku latf Napisano na ten 
temat tak dużo, że trudno dodać coś 
nowego. I nie w tym rzecz, aby mnożyć 
nowe pomysły, ale realizować już wcześ 
niej ustalone. Głównym lekarstwem na 
nasze kłopoty ma być reforma gospodar 


J*: wyjść z kryzysu, który trawi nasz 


€za, której realizację rozpoczęto w ubie 
glym roku. Upłynął więc już prawie rok 
4 tymczasem efekty działania nowego 
systemu ekonomicznego są niewielkie, 
a dla wielu zgoła niezauważalne. Stan ten 
wynika z dwóch przyczyn = wewnętrz- 
nych i zewnętrznych, jak oceniła to 
w dniu 4 marca br. Rada Ministrów. 
Wśród czynników wewnętrznych wy* 
mienia się m.in.: niską efektywność go- 
spodarowania i skrócenia czasu pracy. 
Przyczyny zaś zewnętrzne utredniające 
wychodzenie z kryzysu to przede wszys- 
tkim sankcje gospodarcze ze strony Sta- 
nów Zjednoczonych oraz szeregu in- 
nych krajów kapitalistycznych. Mimo 
tych utrudnień pod koniec ubiegłego 
roku a także w styczniu i lutym br. wystą- 
piły pierwsze oznaki wychodzenia z kry- 
zysu. Zahamowany został spadek produ- 
kcji przemysłowej, wzrósł eksport, na- 
stąpiło ustabilizowanie się rynku spoży- 
wczego. Źle jest nadal z towarami prze- 
mysłowymi. Nie została również okiełz- 
nana inflacja, czyli nadmiar pieniędzy 
w stosunku do wzrostu towarów rynko- 
wych i usług. Ocenia się, że nadmiar ten 
lub jak niektórzy ge nazywają — nawis 
inflacyjny - wynosi 500 miliardów 
złotych. 


Inflacja jest uciążliwa dla całego społe- 
czeństwa. Jej skutki najdotkliwiej jednak 
odczuwają najuboższe grupy. Stąd też 


Na mapie świata 


© Program antyinflacyjny częścią strategii wychodze- 
nia z kryzysu © W RFN zwycięstwo w wyborach partii 
prawicowych © Papież w Ameryce Środkowej 


powstal rządowy program antylnilacyjn 

| oszczędnościowy. Przewiduje on: 
© ograniczenia nadmiernego popytu 
przez stosowanie odpowiedniej polityki 
cen © zapobieganie osiąganiu nieuza- 
sadnionych zysków przez jednostki go- 
spódarcze © walka z nieuczciwym bo- 
gaceniem się © ostra kontrola przed- 
siębiorstw ustalających na swoje wyroby 
zbytwysokieceny © zaostrzenie polity- 
ki kredytowej i finansowej, To ostatnie 
działanie, jeśli będzie skrupulatnie prze- 
strzegane przez banki, może doprowa- 
dzić do bankructwa te przedsiębiorstwa, 
które nie umią się dobrze gospodarzyć. 
Takie sytuacje są przewidziane w refor- 
mie gospodarczej. Po porostu banki nie 
będą finansować zakładów przynoszą- 
cych straty. 


Walka z inflacją prowadzona będzie 
również na innym froncie. Duże efekty 
można uzyskać poprzez oszczędne go- 
spodarowanie surowcami, mśteriałami, 
energią, nieuzasadnionym wzrostem za- 
trudnienia, zmianą technologii wytwa- 
rzania. Nie jest przecież tajemnicą, że 
wiele polskich wyrobów jest bardzo 
energo- i  materiałochłonnych, co 
w efekcie powoduje ich wyższą cenę. 
Program przewiduje w tej dziedzinie (do 
1985 r.) obniżkę o 9 procent. 


Program antyinflacyjny jest częścią 
trzyletniego planu spoleczno:gospodar- 
czego (1983-1985) zatwierdzonego 4 
marca przez Radę Ministrów, Jest on 
wynikiem dyskusji Sejmowej i konsulta- 
cji społecznej. Zakłada on wzrost docho- 
du narodowego w granicach 10,1-11,7 
proc. w stosunku do dochodu wypraco- 
wanego w 1982 roku. Jeśli więc wszystko 
się powiedzie za trzy lata powinniśmy 
wyjść z kryzysu, czyli wyrównać straty 
poniesione w latach 1980-82. Znacznie 
ważniejsza jest jednak zmiana kierunku 
rozwoju całej gospodarki. Aż 30 proc. 
nakładów inwestycyjnych przeznaczono 
na rozwój kompleksu żywnościowego, 
tyle samo na budownictwo mieszkanio- 
we. 40 proc. pozostaje na potrzeby ogól- 
no-społeczne. W dziedzinie wyżywienia 
mamy się stać samowystarczalni, aw po- 
zostałych działach gospodarki mniej 
uzależnieni od importu z krajów kapita- 
listycznych. 


marca br. odbyły się w REN wybory 
parlamentarne. Partie chrześcijań- 
sko-demokratyczne — (chadecja) 


CDU/CSU odniosły wysokie zwycięstwo. 
Wyższe niż się spodziewano. Uzyskały 


one aż 48,8 proc. głosów i 244 mandaty 
w liczącym 496 miejsc Bundestagu. Dru- 


ga co do wielkości partia socjaldemokra- 
tyczna (5PD) osiągnąła zaledwie 38,2 
proc. glosów i 191 mandatów, Resztą 
głosów podzielili się: FDP - 6,9 proc. 
glosów 134 mandaty oraz tzw, „Zieloni” - 
5,6 proc. glosów i 27 mandatów. Tak więc 
po okresie przejściowym (od październi- 
ka ub, roku) kiedy to upadl rząd Helmuta 
Schmidta partie prawicowe ugruntowały 
swoją pozycję, Kanclerz Helmut Kohl na- 
dal będzie pełnił funkcję szefa rządu. 


Jaki obierze kurs polityczny nowy rząd 

chadecki? Być może za wcześnie na opi- 
nie, chociaż nam, Polakom, trudno nie 
zauważyć, że popieranie przez CDU/C- 
SU amerykańskiej polityki w sprawie roz- 
mieszczenia nowych rakiet w Europie 
Zachodniej, wypowiedzi ministra Zim- 
mermanna, a także kanclerza Kohla 
kwestionujące naszą granicę zachodnią 
nie mogą napawać optymizmem. Co gor- 
sze polityka tych partii zyskała popąrcie 
wyborców. Twierdzenie, że dzisiejsza 
RFN to kraj, który wyciągnął wszystkie 
wnioski z historii, niestety, nie pokrywa 
się z rzeczywistością. 


iedy oddajemy do druku ten tekst 
podróż Jana Pawła Il do 8 państw 
Ameryki Środkowej jeszcze trwa. Za 


wcześnie więc na ogólniejsze refleksje, 
niemniej jeszcze przed podróżą wiado- 
mo było, że będzie ona najtrudniejszym 
przedsięwzięciem papieża z dotychcza- 
sowych 16 zagranicznych misji paster- 
skich. Powód jest prosty - Ameryka Środ- 
kowa jest od dłuższego czasu najbardziej 
zdesperowanym i uciskanym rejonem 
świata, gdzie od lat krew leje się obficie 
(15-20 tys. zabitych rocznie), gdzie prze- 
moc we wszystkich objawach, od tortur 
po ludobójstwo stała się zajwiskiem 
„normalnym”. Jest to rejon, w którym 
kler katolicki udziela pomocy lewicowej 
partyzantce, staje po stronie słabszych, 
pokrzywdzonych, wyzutych z wszelkich 
praw prostych ludzi, najczęściej chło- 
pów. Tak się dzieje m.in. w Salwadorze, 
Nikaragui, Gwatemali, Hondurasie. Licz- 
ba księży aresztowanych za swe postę- 
powe przekonania przekroczyła już ty- 
siąc (w tym 35 biskupów). 75 księży pod- 
dano torturom, około 100 zamordowa- 
no, wśród nich arcybiskupa Salwadoru 
Oscara Romero, którego zastrzelono 
przy ołtarzu, Oto w telegraficznym skró- 
cie obraz Ameryki Środkowej do której 
papież chce wnieść pojednanie i pokój. 
Ale czy słowo może zdziałać tu cokol- 
wiek? Czy Jan Paweł II zdoła zmusić 
prawicowe reżimy wojskowe do za- 
przestania represji? Jaka siła zmusi te 
rządy do przeprowadzenia reform społe- 
czno-gospodarczych, tak by zapanowała 
tam elementarna sprawiedliwość społe- 
czna? Pytań podobnych można stawiać 
jeszcze wiele, znacznie trudniej na nie 
odpowiedzieć. 


ST. BOROWIECKI 


OR lianc 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Trofea były nie byle jakie. We 
wsi Grzmiąca, na cmentarzysku 
położonym na wysokości prado- 
liny Odry odkopano aż 237 ze- 
społów grobowych z epoki brą- 
zu. A w pobliskich Lubniewi- 
cach odkopano osadę z V w. 
p.n.e.! Specjaliści orzekli, żć są 
to ślady osadnictwa tzw. ,,grupy 
góryckiej” jednej z najsłabiej 
zbadanych grup etnicznych tego 
regionu. 

Obok wielu nieźle zachowa- 
nych przedmiotów codziennego 
użytku znaleziono resztki stosów 
oraz rytualne naczynia. Okazało 
się, że prochy zmarłych nie były 
bezładnie zakopywane, lecz ja- 
my grobowe przedtem starannie 
konstruowano. O znaczeniu spo- 
łeczno-majątkowym zmarłego 
świadczyła nie tylko ilość i jakość 
darów pogrzebowych, lecz także 
złożenie jego kości do popiel- 
nicy. 


Z tradycją 
za pan brat 


Radzisław Urbanowicz — nau- 
czyciel historii i opiekun Izby 
Archeologicznej — dyrektoruje 
w cybinkowskiej szkole od nie- 
dawna. Pomysłodawcą i założy- 
cielem oryginalnej ekspozycji 
był poprzedni dyrektor — Ed- 





SPOTKANIE Z PRASŁOWIANAMI 


ward Mrozowski. Nicdziwnego, 
że wpis w szkolnej kronice inau- 
gurujący w kwietniu 1982 roku 
otwarcie wystawy jest jego autor- 
stwa: 

— „Za źródło historyczne na- 
leży uznawać wszelki ślad ludz- 
kiej działalności, a więc zarówno 
zapisany tekst, jak i materiał, na 
którym go napisano, szczątki ko- 
stne człowieka, ale i szczątki 
oswojonych zwierząt, narzędzia 
pracy i sprzęt domowy. Informa- 
cji o naszej przeszłości dostarcza 
wszelki zmaterializowany wy- 
twór ludzkiej wyobraźni, nazwy 
osobowe lub topograficzne, do- 
konane ręką człowieka zmiany 
krajobrazu, ale teżi żywa w ludz- 
kiej pamięci tradycja”. 

Dyrektorski zapał trafił na po- 
datny grunt. W pracy nad urzą- 
dzeniem wystawy wziął udział 
prawie cały personel szkoły. Ga- 
bloty wykonano systemem go- 
spodarczym przy wydatnej po- 
mocy... ciała pedagogicznego, 
hydraulika, woźnego i palacza! 

Cel ekspozycji sformułowany 
jest jasno. Jej zadaniem jest przy- 
bliżenie młodzieży słowiańskie- 
go rodowodu tych ziem, dokład- 
niejsze zapoznanie jej z historią 
tego regionu, rozbudzanie pa- 
triotyzmu. Dyrektor Urbano- 
wicz mówi, że założenia te nie są 
wcale patetycznym  pustosło- 
wiem. Wielu mieszkańców Cy- 
binki brało udział w powstaniu 





wielkopolskim w 1919 roku i na- 
rodowe tradycje są tu bardzo ży- 
we. Nie jest więc to ekspozycja 
dla ekspozycji, gdyż wystawa 
wzbudza spore zainteresowanie. 
Do Cybinki zaczynają przyjeż- 
dżać wycieczki, odwiedzają ją 
oficjalne delegacje, co ma spore 
znaczenie propagandowe. 

A 3-tysięczne miasteczko od 
dawna jest z kulturą trochę na 
bakier, Dom Kultury jest w re- 
moncie od 10 lat i nikt nie ręczy, 
że budowlani wzruszą się jubi- 
leuszem i skończą w tym roku 
robotę. Młodzieży pozostaje do 
wyboru spędzenie wolnego czasu 
w przyhotelowym disco — lub 
udział w zajęciach klubu sporto- 
wego „,Bizon”. Otwarcie Izby 
Archeologicznej, będącej filią 
muzeum w Świdnicy, ten ubogi 
rejestr kulturalnych wyborów 
nieco wzbogaca. Wystawa ma 
być „żywa”, a eksponaty_co ro- 
ku wymieniane. Szkoła nawiąza- 
ła stałą współpracę z Muzeum 
Archeologicznym Środkowego 
Nadodrza. Jego pracownicy sys- 
tematycznie odwiedzają Cybin- 
kę, wygłaszają prelekcje, poka- 
zują slajdy, informują o nowych 
znaleziskach i postępach w pra- 
cach badawczych. Do tej pory na 
tych spotkaniach z frekwencją 
nigdy nie było kłopotu... 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 





Po powtórzeniu poprzedniej lekcji 
przeczytaj i przetłumacz poniższe 
zdania: 

Andreo estas knabo. Li logas en 
Gdańsk. Li korespondas kun Agata. Śi 
logas en Rzeszów. Andreo volus re- 
kontigi kun śi. Li volus forveturi al 
Rzeszów. 

Kiom?- ile? - 

Kiom estas dek du kaj dek tri? Dek 
du kaj dek tri estas dudek kvin. 

Znasz już zaimki osobowe liczby po- 
jedynczej i mnogiej. 

Zaimki dzierżawcze 


Dziś poznasz zaimki dzierżawcze, któ- 
re tworzymy od zaimków osobowych 
przez dodanie zakończenia -a. 


mi- ja, mia — mój, -a, -e 
vi- ty, via — twój, -a,=e 
lion, lia — jego 

śi- ona, śla- jej _ 

gi- ono, gia — jego (jej) 
ni = my, nia — nasz, -a, -e 
vi- wy, via — wasz, -a, -e 
ili- oni, one,  ilia— ich 


Pamiętasz, że rzeczowniki osobowe 
rodzaju żeńskiego tworzymy przez do- 
danie przyrostka — in, np. knabo-kna- 
bino 
Dziś poznasz wyrazy oznaczające 
członków rodziny: 
patro — ojciec, patrino — mama 
frato — brat, fratino — siostra 
onklo — wujek, onklino — ciocia 
avo — dziadek, avino — babcia 
filo — syn, filino — córka 
nepo — wnuk, nepino — wnuczka 
Podobnie tworzymy wyrazy: kolego — 
kolega, kolegino — koleżanka, amiko— 
przyjaciel, amikino — przyjaciółka. 

Przeczytaj i przetłumacz następują- 
ce zdania: 

Mia amiko estas gaja knabo. Liestas 
bona lernanto. Lia kolegino estas dili- 
genta lernantino. 

Spróbuj te trzy zdania zamienić na 
liczbę mnogą, pamiętając, że zaimki 
dzierżawcze mają też liczbę mnogą, 
np.: 

mia frato — mój brat 

miaj fratoj — moi bracia 

via amiko — twój przyjaciel 

viaj amikoj — twoi (wasi) przyjaciele 
nia avo — nasz dziadek 

niaj avoj — nasi dziadkowie 

ilia onklino — ich ciocia 

iliaj onklinoj— ich ciocie 
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SPERANTO 


A teraz sprawdź, czy dobrze wyko- 
nałeś to zadanie: 
Miaj amikoj estas gajaj knaboj. Ili est- 
as bonaj lernantoj. Iliaj koleginojestas 
diligentaj lernantinoj. 


Odmiana rzeczowników 





i zaimków 


W esperancie mamy tylko dwa 
przypadki: 


Mianownik (kto? co?) i Biernik (kogo? 
co?), który ma końcówkę -n: 

M — gaja knabo 

B — gajan knabon 

M — bona hundo 

B — bonan hundon 

M — mallonga strato 

B — mallongan straton 

M — facila lingvo 

B — facilan lingvon 


Podobnie w liczbie mnogiej: 

M — gajaj knaboj 

B — gajajn knabojn 

M — bonaj hundoj 

B— bonajn hundojn 

M — mallongaj stratoj 

B — mallongajn stratojn 

M — facilaj lingvoj 

B - facilajn lingvojn 

Również zaimki przyjmują końcówkę 
-n w bierniku: 

mi — min, vi — vin, li — lin, śi —śin, gi — 
in, ni — nin, vi — vin, ili — ilin, 

mia — mian, via — vian, lia — lian, Sia — 
śian, gia — gian, nia — nian, via — vian, 
ilia n, k 

miaj — miajn, viaj — viajn, liaj — liajn, 
$iaj —śiajn, giaj — giajn, niaj—niajn, viaj 
—viajn, iliaj — iliajn. 

A oto nowe czasowniki, które wy- 
magają użycia w zdaniu biernika: 
havi- mieć, śati — lubić, vidi-widzieć, 
ami - kochać 

Przeczytaj i przetłumacz: 

Mi havas malgrandan hundon. Gi est- 
as bela kaj gaja besto. Mi śatas gin. Li 
lernas Esperanton. Li lernas facilan 
lingvon. $i havas du altajn fratojn kaj 
unu malaltan fratinon. Mi vidas unu 
longan straton. Mi amas mian patri- 
non. Mi śatas vin. Mi śatas viajn kole- 
gojn. Mi vidas ilin. Mi vidas iliajn kole- 
ginojn. 





Pozostałe przypadki tworzy się przy 
pomocy odpowiednich przyimków 


oraz mianownika. Niektóre z tych 
przypadków już znasz np.: 
Mi volus korespondi kun vi. — z tobą 
(narzędnik) 
Mi logas en granda urbo. — w wielkim 
mieście (miejscownik) 

Dopełniacz tworzymy przy pomocy 
przyimka de. 
patro de Andreo — ojciec Andrzeja 
hundo de mia amikino — pies mojej 
przyjaciółki 
frato de nia patrino — brat naszej 
mamy 
kolegoj de miaj fratinoj — koledzy mo- 
ich sióstr 

Celownik tworzymy przy pomocy 
przyimka al, 
danki — dziękować 
Mi dankas al mia kolego — dziękuję 
mojemu koledze. Mi dankas al vi. — 
Dziękuję ci (wam), 
Uwaga — wiesz już, że przyimek al 
znaczy też „do”. 

ĆWICZENIA 
1. Po zapoznaniu się z nowymi wyra- 
zami — przetłumacz poniższy tekst. 
Nowe wyrazy: 
jaro — rok, 
letero — list, 
libro — książka, 
familio — rodzina, 
juna — młody, 
fama — sławny, 
teatro — teatr, 
anka — też, 
nun — teraz, 
fabriko — fabryka, 
tre — bardzo, 
te — przy, 
interesa — ciekawy, interesujący 
Mia familio ne estas tre granda. Ni 
logas en Varsovio će la strato Mokoto- 
wska. Mia patro nomigas Karlo. Li 
estas alta kaj gaja. Li havas kvardek 
jarojn. Li laboras en la fabriko „Ka- 
sprzak”. Li legas interesajn librojn. 
Mia patrino nomigas Irena, Śiestas tre 
bela. Śi estas fama aktorino kaj śi 
laboras en teatro. Śi ankai śatas lib- 
rojn. Minomigas Roberto kaj mi havas 
dek kvar jarojn. Nun mi lernas Espe- 
ranton. Mi havas amikon, kiu logas en 
Lublin. Mi korespondas kun lien Espe- 
ranto. Nun mi skribas al li leteron. Mi 
havas leterojn de mia amiko — ili estas 
tre interesaj. 


ZA TYDZIEŃ LEKCJA OSTATNIA 


Sportowcy, o których się mówi 
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METEOR 
czy 


GWIAZDA? 


28 lutego 1982 roku na słynnej skoczni 
w Holmenkollen pod Oslo trwał konkurs 
o mistrzostwo świata. Faworytów było 
wielu, ale nikt nie brał pod uwagę kandy- 
datury 18-letniego Matti Nykaenena. 
Tymczasem ten filigranowy zawodnik 
o dziecinnej twarzy zakasował wszyst- 
kich. Po wspaniałych, bezbłędnych lotach 
uzyskał najlepszą notę i stanął na najwyż- 
szym podium. Jedni zachwycali się talen- 
tem Fina, inni przypisywali jego zwycięs- 
two pomyślnym podmuchom wiatru, któ- 
re pozwoliły lekkiemu jak piórko skoczko- 
wi szybować tak daleko. Wszak „fuksy” 
na skoczniach zdarzają się często. Dziś 
nikt nie mówi już, że Nykaenen miał 
w Holmenkollen szczęście. Wszyscy są 
przekonani, że narodził się skoczek wiel- 
kiego formatu. Matti dowiódł tego na 
przełomie grudnia i stycznia bieżącego 
roku wspaniałymi występami w „Turnie- 
ju Czterech Skoczni”. W tej imprezie przy- 
padków raczej nie ma, a Nykaenen zwy- 
ciężył w wielkim stylu i z olbrzymią prze- 
wagą. Potem kilkakrotnie jeszcze deklaso- 
wał konkurentów. Teraz jest zdecydowa- 
nym liderem w klasyfikacji Pucharu 
Świata. 


Matti numer 2 


Nie istniałby pewnie skoczek Matti Ny- 
kaenen, gdyby nie Matti Pulli. Matti nu- 
mer 2 jest trenerem i pod jego kierunkiem 
Nykaenen wyrósł na zawodnika tej klasy. 
Mistrz urodził się 17 lipca 1963 roku 
w mieście o trudnej do wymowy nazwie 
Jyvaeskylae. Bardzo wcześnie, jak każdy 
fiński chłopiec, założył narty. Początkowo 
zjeżdżał i biegał. Skakać zaczął później. 
Skoki pociągały go najbardziej. Mały 
i wątłej budowy chłopiec pragnął za 
wszelką cenę udowodnić, że nie brak mu 
odwagi, której czasem nie starcza star- 


szym i silniejszym. Jako 12-letni malec 
trafił do klubu IF Jyvaeskylae, którego 
barwy reprezentuje i obecnie. Czynił za- 
dziwiające postępy, z niezwykłą łatwością 
przyswajał sobie trudne elementy techni- 
czne, nad którymi inni pracować musieli 
całymi latami. Niezwykle szybki i dynami- 
czny, posiadł najwyższy stopień wtajem- 
niczenia. Jego lot jest bezbłędny technicz- 
nie, lądowanie klasyczne, a odległości im- 
ponujące. Potrafi wygrywać na małych 
obiektach i nie boi się mamucich skoczni. 
Na każdej radzi sobie doskonale. 


Pierwszy znaczący sukces odniósł w 
1981 roku, zdobywając tytuł mistrza świa- 
ta juniorów na średniej skoczni. Rok póź- 
niej w Holmenkollen był już najlepszy 
wśród seniorów, pozostawiając w pobi- 
tym polu koalicję skoczków NRD, Austrii, 
Norwegii. Rok bieżący — to nieprzerwane 
pasmo zwycięstw. W „Turnieju Czterech 
Skoczni” uzyskał w sumie taką liczbę pun- 
któw, jakiej nie zdołał zebrać nikt dotych- 
czas w historii tej imprezy. Dowiódł też, że 
dla dobrego skoczka nieważny jest obiekt 
na jakim skacze, na każdym bowiem po- 
trafi udowodnić swoją wyższość. 


Błysk czy długie 
panowanie? 


Od czasu do czasu pojawia się w świe- 
cie sportowiec, który choć bardzo młody, 
potrafi zwyciężać najlepszych. W skokach 
jest to zjawisko dość częste, a taki meteo- 
ryt błysnął też kiedyś i na naszym podwór- 
ku, by wspomnieć wyczyn Wojeciecha 
Fortuny w Sapporo i szybki zmierzch jego 
kariery. Matti Nykaenen ma dopiero 19 lat 
i zdaniem fachowców nie osiągnął jeszcze 
życiowej formy. Stać go na więcej i na 
długie panowanie w światowej czołówce, 
a nie tylko na olśniewający i krótki błysk. 








pisana O 





Mierzy 174 cm, waży 57 kg i wciąż, ze 
swą dziecięcą, wiecznie roześmianą twa- 
rzą wygląda na podrostka, który wybrał 
się z nartami na wagary. Mistrz olimpijski, 
rodak Nykaenena — Jukko Taerminen 
twierdzi, że Matti będzie brylował na sko- 
czniach przez długie lata. Austriak Armin 
Kogler, którego Matti zdetronizował i po- 
zbawił miana najlepszego, w pełni doce- 
nia klasę młodszego rywala i uważa, że 
pod względem techniki nikt dziś równać 
się z nim nie może. Najskromniej chyba 





„ 
ż ka z 


ocenia swe możliwości sam Matti. Mówi, 
że brak mu pewności siebie i doświadcze- 
nia. Dodaje, że osiągnął obecnie wysoką 
formę, ale boi się, czy zdoła ją utrzymać. 
Czasem nie wierzy, że skacze coraz dalej 
i lepiej aniżeli Kogler, Bulau i inni. Sądzi 
momentami, że to sen... A potem wygry- 
wa jak chce. 


Jest nastolatkiem i był już mistrzem 
świata, wygrał „Turniej Czterech Skocz- 
ni”. Brakuje mu tylko olimpijskiego me- 





dalu. Dlatego o igrzyskach w Sarajewie 
myśli najczęściej i one są jego głównym 
celem. Trener Matti Pulli jest spokojny. 
On zna Nykaenena najlepiej i twierdzi, że 
za rok w Sarajewie mistrzem olimpijskim, 
kto wie czy nie podwójnym (na średniej 
i dużej skoczni), będzie Fin. A jeśli Fin, to 
tylko Matti Nykaenen. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 


Fot. archiwum 
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z ALFREDEM SZKLARSKIM — 


" 








autorem 


przygód Tomka Wilmowskiego, ,,Trylogii i in- 





diańskiej” di „Sobowtóra profesora Rawy” roz- 





mawia Kazimierz Krzyśków. 





„Świat Młodych”: — Niezwykła popu- 
larność Pańskich książek, przede wszyst- 
kim „Tomków ” i „Trylogii indiańskiej”, 
których łączny nakład przekroczył już 8 
milionów egzemplarzy, zaciekawia i in- 
tryguje zarazem. Kiedy po raz pierwszy 
zrodził się pomysł napisania „Tomka”? 

Alfred Szklarski: — Każdy chłopiec ma- 
rzy o przeżywaniu niezwykłych przygód. 
Ja także będąc młodym, odczuwałem po- 
dobne pragnienia, rozczytywałem się 
w powieściach przygodowych i podróżni- 
czych. Moją ulubioną lekturą były wów- 


czas książki Karola May'a, choć miałem 
żal do ich autora o to, że w zasadzie 
wszyscy pozytywni bohaterowie jego 
książek byli Niemcami, natomiast „czar- 
nymi charakterami” byli ludzie innych na- 
rodowości. Wydawało mi się, że gdyby 
wśród tych wszystkich pozytywnych bo- 
haterów był przynajmniej jeden Polak, to 
książki te byłyby mi bliższe. Toteż kiedy 
zacząłem pisać powieści dla młodzieży, 
postanowiłem, że wszyscy pozytywni bo- 
haterowie w moich książkach będą Pola- 
kami 





Fot. Z. Bisanz 


GRAN GHAGO I GO DALEJ...? 


„ŚM! — Tak też się stało... Tomek jest 
postacią bardzo bliską naszym czytelni- 
kom. I nie tylko naszym, bo jak wiemy 
przygody Tomka znane są także czytelni- 
kom w Związku Radzieckim, Czechosło- 
wacji i Bułgarii... 

A.S.: — Tak. Otrzymuję wiele listów od 
czytelńików z zagranicy z prośbami o dal- 
szy ciąg przygód Tomka Wilmowskiego 
i jego przyjaciół. Szczególną satysfakcję 
sprawiło mi wydanie „Przygód Tomka na 
Czarnym Lądzie" i „Tajemniczej wyprawy 
Tomka” w niewielkiej ilości egzemplarzy 
(80 sztuk) systemem Braille'a. 


„ŚM": — Główny bohater Pańskiego 
cyklu powieściowego nie ma zbyt weso- 
łego dzieciństwa. Przypada ono na okres, 
kiedy Polski praktycznie nie ma na mapie 
Europy. Tomek mimo młodego wieku 
jest odważnym, rozumnym i prawym 
chłopcem, gorącym patriotą. Czy istniał 
może jakiś pierwowzór literacki Tomka? 

A.S.: — Oczywiście. Duży wpływ na 
stworzenie postaci Tomka wywarła książ- 
ka Henryka Sienkiewicza „W  pustni 
i w puszczy”. Z tym, że mnie interesowała 
nie tylko Afryka, ale cały świat. | w ten 
szeroki świat postanowiłem wypuścić 
Tomka, by dzięki jego przygodom przybli- 
żyć naszym czytelnikom inne kraje, ludy, 
kultury i cywilizacje. 


„ŚM!:: — Na swojej drodze przezkonty- 
nenty Tomek natrafia na ślady wielkich 
rodaków: Strzeleckiego, Malinowskiego, 
Dybowskiego i wielu innych podróżni- 
ków i badaczy... 

A.S.: — To był jeden z istotniejszych 
powodów, dla którego zdecydowałem się 
na napisanie właśnie takiego cyklu pod- 
różniczego. Dzieła naszych wielkich pod- 
różników do dziś nie straciły na swojej 
aktualności. Napisana przez Sieroszew- 


skiego książka o Jakutach, oparta na jego 
dwunastoletnich obserwacjach i bada- 
niach na zesłaniu, jest najlepszą pozycją 
etnograficzną z tamtego terenu. Broni- 
sław Malinowski, badający ludy na Wy- 
spach Trobrianda w Oceanii, także stwo- 
rzył dzieło nie mające równego sobie. 
Naukowe opracowania Pawła Strzelec- 
kiego dotyczące Nowej Południowej Walfi 
są najrzetelniejszymi publikacjami tego 
typu aż po dzień dzisiejszy. 


„ŚM': — Ale wróćmy do Tomka. Prze- 
mierzył już Australię, Afrykę, był w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
w Azji, w Ameryce Południowej, gdzie 
rozstał się z nami w Manaos nad Ama- 
zonką. Gdzie ma Pan zamiar wysłać go 
teraz? 

A.S.: — Cykl przygód Tomka zbliża się 
powoli do końca. Jednak historyczne wy- 
darzenia na świecie, wiążące się z okre- 
sem, do którego się zbliżam, mogą nieco 
skomplikować jego losy. Po „Tomku 
w Gran Chaco” napiszę jeszcze o przygo- 
dach Tomka w Egipcie i przypuszczalnie 
10 tom pt. „Przygody Tomka na Alasce”. 
Obawiam się jednak, że wybuch | wojny 
światowej i wreszcie tak długo oczekiwa- 
ne odzyskanie przez Polskę niepodległoś- 
ci mogą przerwać tę podróż. 


„ŚM”: — Wymyślanie przygód dla 
wciąż tego samego bohatera musi być 
chyba ogromnie pracochłonne, a czasem 
nużące... 

A.S.: — To prawda. Kiedy zabrakło mi 
konceptu do wymyślania wciąż nowych 
perypetii dla Tomka i jego przyjaciół — 
zacząłem pisać „Trylogię indiańską”. My- 
ślałem o tym od dawna, już w czasie 
zbierania materiałów do „Tomka na wo- 
jennej ścieżce”. Praca ta pochłonęła mnie 
na całe osiem lat. Dlatego do tej pory nie 


ma w księgarniach 
Chaco”. 


„Tomka w Gran 


„ŚM”: — Wspomniał Pan o „Trylogii 
indiańskiej”. Czy losy plemion indiań- 
skich walczących o utrzymanie się na 
swojej ziemi nie są zbieżne z losamii 
pozbawionych Ojczyzny Polaków? 

A.S.: — Oczywiście, że są. lw „Tomku na 
wojennej ścieżce” i w „Tomku w Gran 
Chaco” są na to dowody. Tak Nowicki — 
będący wygnańcem z kraju, jak i Smuga, 
doskonale zdają sobie sprawę dlaczego 
Indianie tak bardzo nienawidzą białych 
ludzi. Rozumieją to nawet wówczas, gdy 
zagraża im bezpośrednie niebezpieczeńs- 
two ze strony Indian. 


„ŚM": — Fenomen Tomka polega mię- 
dzy innymi na tym, że jest on z gruntu 
porządnym i uczciwym człowiekiem. 
Jest wzorcem do naśladowania przez 
wchodzącego w życie młodego obywate- 
la, który powinien przyjąć jego zasady 
postępowania. Czy często spotyka się 
Pan z dowodami akceptacji postawy ży- 
ciowej swego głównego bohatera? 

A.S.: — Bardzo często. Tak do mnie 
bezpośrednio, jak ido wydawnictwa przy- 
chodzi bardzo dużo listów od różnych 
czytelników, przeważnie od młodzieży. 
Oni to spowodowali, że losy Tomka i jego 
przygody układają się tak, jak ma to miej- 
sce w książkach. Zdaję sobie sprawę 
z pewnej nienaturalności wydarzeń, z te- 
90, że Tomkowi prawie zawsze wszystko 
się udaje. Ale to czytelnicy zabronili mi 
krzywdzić któregokolwiek z głównych bo- 
haterów. Więc choć ulegają różnym wy 
padkom, ostatecznie wszystko musi do- 
brze się kończyć, o co niektórzy recenzen- 
ci mają do mnie pretensje. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


NORIS 





Piana na bezy: palce lizać! Ela oddaje się tej czynności całą duszą 


ółrocze. Okazja do podzielenia się 

z rodzicami owocami kilkumiesięcz- 

nej pracy. Nie zawsze niestety słodki- 
mi. Jak sprawić, aby rodzicom pechow- 
ców osłodzić trudne chwile, a wszystkim 
bez wyjątku sprawić przyjemną niespo- 
dziankę, stworzyć podczas spotkania miły 
nastrój? 

Vlllc ze Szkoły Podstawowej nr 161 
w Warszawie specjalnego problemu 
z tym nie miała. „Słodka” wywiadówka! 
A słodkości koniecznie muszą być przygo- 
towane własnymi rękami, zwłasnych pro- 
duktów, Zdecydowali się na faworki. Po- 
sypały się propozycje: jedni przyniosą 
z domu olej, inni mąkę, jeszcze inni cukier. 
Każdy zaś bez wyjątku ma zjawić się ze 
świeżym jajkiem. No dobrze, ale skoro do 
faworków potrzebne są tylko żółtka, czy 
białka mają się zmarnować? Przenigdy. 
Może by tak zrobić z nich bezy? Oczywiś- 
cie. Będą bezy. A któryś z chłopców na to, 
że usłyszał w telewizji fajny przepis na 
cukierki-krówki. Więc może by takcukierki 
jeszcze? Oczywiście. Będą i cukierki. 


Poniedziałek 
Nadszedł dzień wielkiego smażenia, 
pieczenia, szykowania. 7 dziewczyn i 15 


chłopaków pod okiem pani od ZPT insta- 
luje się w pracowni. Zakładają fartuchy, 
zakasują rękawy, myją ręce i do roboty. 
Grupa _ wygniataczowo-stolnicowo-wy: 
krawająca zwija się jak w ukropie. Spod 
rąk chłopaków wychodzi ciasto, idą 
w ruch wałki, noże wykrawają zgrabne 
faworki. Druga grupa przejmuje je ostroż- 
nie i smaży na kilku wielkich patelniach. 
Skwierczy tłuszcz, twarze coraz mocniej 
zarumienione. Dziewczyny ubijają pianę 
na bezy. Do jednej z misek dodają kakao. 
Będą i bezy czekoladowe. Blachy z ciaste- 
czkami znikają w piekarnikach. Na para- 
pecie otwartego okna zastyga już w bryt- 
fankach krówkowa masa. Chichoty, żarty. 
Dziewczyny złoszczą się, że chłopcy nie 
dają im spokoju nawet przy kuchni 
A wszyscy bez wyjątku ledwie powstrzy- 
mują się od natychmiastowego próbowa- 
nia jeszcze gorących wypieków. Fawor- 
ków więc przybywa. Ich ilość przechodzi 
wszelkie oczekiwania. Wygląda na to, że 
z każdego jajka powstanie kopiasty talerz 
faworków. To chyba taki mały cud — cie- 
szą się. Gorzej jest z krówkami. Masa za 
żadne skarby nie chce stwardnieć: nie 
pozostaje nic innego, jak wyjadać ją pros- 
to z brytfanek. Szkoda, że rodzice nie 





Męska grupa robocza w akcji 


spróbują. Ale za to cukiernicy mają na 
zakończenie roboty prawdziwe łasucho- 
wanie. Pozostaje jeszcze posprzątać. Ta- 
lerze z faworkami znikają w szafkach. 
Obok kolorowych ozdobnych świec — za- 
kupionych już przezornie z klasowych 
składek — poczekają tam aż do czwartku. 


Czwartek 


Ustawione w wielkie koło stoły. Białe 
obrusy. Świece w kolorowych świeczni- 
kach. Filiżanki z parującą herbatą. Cukier- 
nice. Spodeczki z plasterkami zdobytych 
z trudem cytryn. | gwóżdź wieczoru: pię- 
trzące się na talerzach, obficie posypane 
cukrem-pudrem złociste faworki. 

Gaśnie światło. Drżące płomyki świec 
wytwarzają zupełnie „niewywiadówko- 
wy” nastrój. Rodzice, ciągle jeszcze tro- 
chę zaskoczeni, uśmiechają się do siedzą- 
cych naprzeciw cukierników. 

Krzysiek i Kasia witają gości. Zaprasza- 
ją do degustacji. Wychowawczyni, pani 
Danuta Rusztecka, mówi o frekwencji, 
o wynikach klasy w nauce, chwali wycho- 
wanków za dbanie o czystość swojej sali 
lekcyjnej, w której noga pani wożźnej od 
początku roku nie stanęła. Dziękuje rodzi- 
com za dotychczasową współpracę. Grze- 
siek opowiada o wycieczkach, na których 
byli w tym roku, Paweł o osiągnięciach 
sportowych chłopaków. Obecna na wy- 
wiadówce pani Ania, pedagog szkolny, 
informuje o warunkach przyjęć do szkół 
ponadpodstawowych. Cieszy się ze zmia- 
ny na lepsze w zachowaniu Vlllcw porów- 
naniu z pierwszymi miesiącami roku 
szkolnego. A wszystko to przy akompa- 
niamencie zgodnego chrupania, przy 
krzątaninie Roberta, Artura, Kasii kilkorga 
innych, dbających, aby niktz rodziców nie 
miał pustej filiżanki i talerzyka. 

— Ależ rezerwy zdolności nam się tu 
ujawniły — uśmiecha się pani Ania. — Czy 
przypuszczali państwo, że oni potrafią sa- 


Chwila skupienia nad cenzurkami. Robert wykorzystuje ją skwapliwie, aby napełnić puste filiżanki 


SŁODKA WYWI 








A jednak są jeszcze problemy. Jak z nich wybrnąć? Może uda się cos wymyślić podczas 
indywidualnej rozmowy z wychowawczynią? 


modzielnie przygotować nam takie przy- 
jęcie? Więc może wzorowe i wyróżniające 
stopnie z zachowania na koniec roku też 
przyjdą im z równą łatwością. 

Koniec części oficjalnej. Gasną świece. 
Zapalają się światła. Czas na indywidual- 
ne rozmowy rodziców z wychowawczy- 
nią. Obowiązkowo w towarzystwie 
ucznia-dziecka-cukiernika. 

Paweł jest chwalony. Jacka pani Danu- 
ta głaszcze po głowie, o którą jednak po- 
winien trochę bardziej zadbać, zarówno 
od strony wewnętrznej, jak i zewnętrznej. 
Robert niestety ciągle jeszcze jest zbyt 
żywy i impulsywny podczas lekcji, ale... 
ileż pracy włożył w przygotowania do 
dzisiejszego dnia. Grześka stać na więcej, 
jak będzie dalej lekceważył innych, nie 
zauważy, że go wyprzedzają dzięki usilnej 


pracy. Ela i jeszcze parę innych osób mu- 
szą za wszelką cenę podciągnąć się z ma- 
tematyki. Z fizyki pani wychowawczyni 
planuje dodatkowe zajęcia, itd., itd. 

A tymczasem odbywa się sprzątanie ze 
stołów, składanie obrusów, zmywanie. 
Pomaga kilka mam. Nie mogą sobie od- 
mówić przyjemności wspólnej pracy 
z własnymi latoroślami. Pracownia po- 
malutku traci odświętny wygląd. Ławki 
już ustawione jak co dzień. Faworki wy- 
miecione co do jednego. Ostatnia rozmo- 
wa. Ustawienie ostatniego krzesła. 

Dziękujemy. Miło było. I smacznie. 


Przygotowania obserwowali, 
w wywiadówce i konsumpcji 
uczestniczyli: 


EWA KOSIŃSKA i MAREK SZYMAŃSKI 





Co nowego w księgarniach? 





obre książki długo nie zagrzewają miej- 

sca na półkach księgarskich, o czym 

wiedzą nie tylko ich miłośnicy. Nakła- 

dy w stosunku do potrzeb są bowiem ciągle 

jeszcze za małe i sporo chyba jeszcze lat upły- 

nie, zanim będzie można zaspokoić wszystkie 
apetyty 

Czego oczekiwać od wydawców i szukać po 

księgarniach mogą czytelnicy w tym roku? 


Plany obejmują wiele interesujących nowości 
i wznowień, a poszczególne oficyny zapowia- 
dają wzrost produkcji wydawniczej w porów- 
naniu z 1982 r. — ogółem w skali kraju o 10 
procent. Co oczywiście nie znaczy, że ciekawe 
książki będą czekały na chętnych. 


A oto kilka propozycji wybranych z zapo- 
wiedzi wydawców. 





„Ossa 
„Śluby panieńskie” — Aleksandra Fredry, 
„Powrót posła” — Juliana Ursyna Niemcewi- 
cza, oraz kolejne tomy cyklu dziejów krajów 
i narodów: „„,Historia Finlandii” — Tadeusza 
Cieślaka, „Historia Japonii” — Jolanty Tubie- 
lewicz, „,Historia Maroka” — Aleksandra 
Dziubińskiego oraz wznowienie „„Historii 
Węgier” — Wacława Felczaka. 
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„Pamiętniki” Władysława Broniewskiego 
w wyborze Wandy Broniewskiej, z serii „„Bio- 
grafie sławnych ludzi”: „,Jan Sobieski” — Zbi- 
gniewa Wójcika, „„Cezar”” — Gerarda Waltera, 
„Król Słońce — Ludwik XIV” — Pierre'a Ga- 
xXott'a, zaś z serii „„ceramowskiej” — „„Nad 
Nilem Błękitnym i Białym” — Alana Moore- 
heada. = 


Wydawnictwo Literackie 


„Dialogi”, ,, Kongres Marka”, „„Opowieści 
o pilocie Prixie” oraz ,„Pamiętnik znaleziony 
w wannie” — Stanisława Lema. 


Wydawnictwo Poznańskie 


„Motyle mego życia” — Arkadego Fiedlera 
i pisana wspólnie przez Arkadego i Marka 
Fiedlera książka „„Ród Indian Algonkinów”, 
„Baśnie”” — Andersena oraz antologia opowia- 
dań fantastyczno-naukowych pt. „„Niemoc”. 


„Śląsk” 


„Bajki i przypowieści” — Karola Capka, 
kolejne tomy pism zebranych Gustawa Mor- 
cinka: „Górniczy zakon” i „Pokład Joanny”, 


a dla najmłodszych ,,Bajki czeskie” — Jana 
Drdy, ,,W krainie baśni” — Jana Baranowicza, 
„Wielka włóczęga” — Donata Szajnera oraz 
długo oczekiwana ,,Pszczółka Maja” — Walde- 
mara Banselsa. Dla nieco starszych — „„Trylo- 
gia indiańska” — Alfreda i Krystyny Szklar- 
skich oraz „Awantury kosmiczne” — Edmun- 
da Niziurskiego. 


ydawnictwo Morskie 


Trzeci tom „,Podwodnego świata dzikiej 
mrówki” - Andrzeja Perepeczki oraz bogato 
ilustrowane „Baśnie mórz i oceanów” — Wan- 
dy Markowskiej i Anny Milewskiej 


Może przy odrobinie szczęścia uda się Wam 
którąś z tych pozycji upolować lub wypoży- 
czyć. (ws) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


opisach samochodów, przeka 
zywanych również przeze mnie, 
dość często, zwłaszcza w ostat 
nim czasie, pojawia się współczynnik Cx 
Wielu z Was zapewne zastanawia się, co 
on oznacza i dlaczego jest obecnie tak 
aktualny. 

Cx stanowi współczynnik oporu aero 
dynamicznego samochodu, a jego war 
tość określana jest w oparciu o próby 
przeprowadzone w tunelu aerodynamicz 
nym. 

Proste wyjaśnienie czego on dotyczy 
jest następujące: samochód jako bryła 
w czasie jazdy napotyka na opór powie- 
trza. Opór ten jest większy, jeżeli nadwo- 
zie posiada dużą powierzchnię czołową — 
jest szerokie, wysokie, ale także wówczas, 
kiedy nadwozie posiada kształt wywołują- 
cy zawirowania powietrza np. przez nie- 
właściwe wkomponowanie w bryłę nad- 
wozia reflektorów, zderzaków, ozdoby 
wlotu powietrza, wycieraczki przedniej 
szyby, bocznych lusterek, umieszczenie 
i pochylenie przedniej szyby, sposób 





dyby nie pomysłowość ogrodni- 
ków, to wiele gatunków warzyw 
i kwiatów znalibyśmy tylko z obraz- 
ków. Nasze lato jest za krótkie i zachłodne 
by uprawiać w gruncie takie warzywa jak 


pomidory, melony, kawony, paprykę 
(patrz zdjęcie), oberżynę, a także kwiaty — 
szałwię, petunię, żeniszek, astry, lobelię, 
gezanię, nemezję, begonię i wiele innych. 
Wymienione rośliny pochodzą z obcych 


ukształtowania tyłu samochodu, jego bo 
cznych płaszczyzn. Znaczne opory stwa 
rzają nieosłonięte mechanizmy napędo 
wo:podwoziowe: zawieszenie kół, silnik, 
wał napędowy, przewody wydechowe 
a także koła, a głównie ich obręcze z prze 
różnymi  przetłoczeniami Samochód 
z tymi wymienionymi, niekorzystnie usy 


tuowanymi elementami posiada dużą 
wartość współczynnika Cx, np. 0.45 
| wyższą 


Samochody, których nadwozia ukształ 
towane są według wymogów aerodyna- 
miki i posiadają w sposób maksymalny 
zabezpieczone osłonami elementy powo- 
dujące zawirowania, osiągają wartość 
współczynnika Cx o wielkości np. 0,21 niz 
szej. Są to zazwyczaj samochody do- 
świadczalne, specjalnie przygotowywa- 
ne, jednakże na razie nie mogące wejść do 
produkcji, gdyż nie zostały jeszcze opano- 
wane wszystkie procesy technologiczne 
umożliwiające wytwarzanie ich z tymi pa- 
rametrami w warunkach wytwórczości 
wielkoseryjnej. 


Z4[-) oj yfo) 


LINEJ) 





krajów, gdzie lato jest długie i gorące 


Najstarszym sposobem przedłużania 
lata dla tych roślin jest wysiew nasion do 
skrzynek i doniczek w szklarni lub w in- 
spekcie i hodowanie rozsady, którą wysa- 
dza się do gruntu w połowie maja, kiedy 
minie obawa przymrozków wiosennych. 
Wiele gatunków warzyw i kwiatów wysie- 
wa się już w lutym, w szklarniach lub 
inspektach ogrzewanych, gdy na ze- 
wnątrz panuje jeszcze zima. 


Już w marcu lub w kwietniu można 
wysiewać ciepłolubne rośliny w szklar- 
niach i inspektach nie ogrzewanych, zwa- 
nych zimnymi. Prawdę mówiąc to nie są 
one wcale zimne. Są to prawdziwe pułap- 
ki promieni słonecznych. Promienie sło- 
neczne w zakresie widma widzialnego 
przenikają z łatwością przez szkło i inne 
przezroczyste materiały, jak na przykład 
folia polietylenowa. Zamknięte pomiesz- 


Przed wiosenną wędrówką 








chodzimy do jaskini. Wejście jest 

ogromne i prowadzi do obszernej 

sali, na której ścianach jeszcze 
w świetle słonecznym dostrzegamy odciś- 
nięte w skałach ślady amonitów. Sala się 
kończy i niskim przejściem dostajemy się 
do następnej, nieco mniejszej lecz cieplej- 
szej. Temperatura powietrza jesttuwyższa 
od 0*C, chociaż na zewnątrz jest dość 
mroźno — wszak mamy właśnie koniec 
stycznia. 


Spotykamy wreszcie pierwsze nietope- 
rze. Nie jest ich dużo i wiszą pojedyńczo, 
głęboko wciśnięte w szczeliny skalne. Jed- 
ne z nich są wyraźnie większe, niż pozosta- 
łe. Udaje nam się odnaleźć małe zgrupo- 
wanie tych większych, wiszących niezbyt 


Z WIZYTĄ U 


NOCKÓW 
> 

wysoko i nie schowanych w szczelinie. 
Okazuje się, że są to nocki duże — nasze 
największe nietoperze, których ciało mie- 
rzy od 6,5 do 8 cm, a rozpiętość skrzydeł 
ok. 40 cm. Nic więc dziwnego, że wielkoś- 
cią znacznie odbiegają od tych mniej- 


szych, które, jak później stwierdzimy, na- 
leżą do kilku innych gatunków. 


W kolejnej sali, na jaką natrafiamy, czeka 
na nas niespodzianka. Na jasnym w świetle 
latarek suficie widnieją trzy spore ciemne 
plamy. Przyglądamy się dokłanie i z satys- 
fakcją stwierdzamy, że to przecież kolonie 
nocków dużych, przytulonych do siebie 
i gęsto ubitych w swoiste „grona”. Najwię- 
ksze z nich liczy chyba ze 100 osobników! 


Nocek duży jest w naszych naturalnych 
jaskiniach najczęściej spotykanym nieto- 
perzem. Korzysta z nich zwykle w zimie, 
kiedy zapada w głęboki sen, zwany hiber- 
nacją. Rozpoczyna go już pod koniec paź- 
dziernika, a kończy dopiero w marcu lub 
kwietniu. W tym czasie, tak jak inne nieto- 
perze, nie pobiera pokarmu, korzystając 
z zapasów zgromadzonych w postaci tłu- 
szczu w okresie wczesnej jesieni. 


Latem odwiedza jaskinie rzadziej; a ko- 
lonie rozrodcze, czyli takie zgrupowania, 
w których przychodzą na świat młode nie- 
toperze, spotyka się w nich wyjątkowo. 
Taka kolonia znana była badaczom np. 
z Jaskini Nietoperzowej. Znacznie częściej 
nocek duży korzysta latem z kryjówek zlo- 
kalizowanych na strychach zabudowań — 





Warto w tym miejscu dodać, żo dla 
współcześnie produkowanych samocho 
dów europejskich średnia wartość współ 


czynnika Cx wynosi 0,42 


Dlaczego tak dużą wagą zwraca sią na 
charakterystykę aerodynamiczną samo 
chodu, której wyrazem wartościowym 


jest właśnie współczynnik Cx? Dlatego, 
że, jakwykazują badania, obniżenie oporu 
aerodynamicznego samochodu o 10% 
pozwala zmniejszyć jego zużycie paliwa 
o około 4%. Tak więc w tej dziedzinie 
tkwią olbrzymie rezerwy oszczędności 
w zużyciu paliw, których nie można by 
osiągnąć ani przez obniżenie ciężaru po- 
jazdu, ani też przez wzrost sprawności 
układu napędowego. 


W wyniku podjętych badań stwierdzo- 
no, że doprowadzenie w niedalekiej przy- 
szłości współczynnika Cx samochodów 
użytkowych do wartości zawartych 
w przedziale 0,2-0,3 pozwoli na obniżenie 
zużycia paliwa od 8 do 20%. 





Że jest to możliwe do osiągnięcia, po 
twierdzają konstrukcje samochodów do 
świadczalnych takich jak: FORD PROBE III 


o Cx = 0,22 (na zdjęciu), LEYLAND ECV-3 
o (Cx=0,25, VOLKSWAGEN 2000 
o Cx = 0,26 z nadwoziami typu fast-back, 
AUDI o Cx=0,30 z nadwoziem typu 
notch-back, czy też "MERCEDES 
o Cx = 0,30 z nadwoziem typu square 
-back 

Przeprowadzone doświadczenia po- 
twierdziły, że idealnym kształtem dla nad- 
wozia samochodu jest kształt zbliżony do 
spłaszczonej u dołu kropli. Temu kształto- 
wi odpowiadają najbardziej nadwozia ty- 
pu fast-back, stąd też w podanych przykła- 








czenie szybko się nagrzewa. Promienie 
cieplne nie mogą się wydostać przez prze- 
zroczystą przegrodę i w ten sposób ener- 
gia słoneczna zostaje złapana i uwięziona. 


Młodzi ogrodnicy-amatorzy nie mający 
szklarni ani inspektu mogą wykorzystać 
parapet słoneczny okna jako mnożarkę 
dla ciepłolubnych roślin. Nasiona najle- 
piej wysiać do doniczek wypełnionych 
żyzną ziemią ogrodową. Nasiona rozsie- 
wamy w doniczce na powierzchni ziemi, 
a następnie przykrywamy cienką warstwą 
ziemi lub drobnego piasku. Po delikatnym 
zroszeniu wodą warto doniczki przykryć 
kawałkami folii polietylenowej by ziemia 
nie wysychała. W miarę potrzeby ziemię 


najlepiej dużych i nie odwiedzanych przez 
ludzi, które zapewnią im spokój w trud- 
nym okresie rodzenia młodych. Doskona- 
le do tego celu nadają się strychy kościo- 
łów i tam zbierają się największe kolonie. 
Na strychu Kościoła Mariackiego w Krako- 
wie letnia kolonia nocków dużych liczyła 
kiedyś aż 3 tys. osobników. 


Samice rodzą po jednym młodym w cze- 
rwcu. Nowo narodzone nietoperze są zu- 
pełnie niedołężne i nie pokryte sierścią. 
Rosną szybko i już po kilku dniach matki 
pozostawiają je w kryjówkach, a same wy- 
latują na łowy. Żywią się owadami, głównie 
chrząszczami, ćmami i chruścikami. 

„ Nocki duże odbywają dość dalekie (do 
kilkuset km) wędrówki pomiędzy siedzi- 
bami letnimi a zimowymi. Obrączkowane 
w Polsce odnajdowano w Czechosłowacji 
i na Węgrzech. Te z Czechosłowacji z kolei 
spotykano na zimowiskach między innymi 


w doniczce zraszamy. Nasiona kiełkują po 
kilku lub kilkunastu dniach. Po rozwinię- 
ciu się liścieni, czyli dwóch pierwszych 
listków można maleńkie roślinki przepiko- 
wać, czyli przesadzić do skrzynek w odstę- 
pie 2x2 lub 3x3 cm. Skrzynki powinny 
mieć głębokość co najmniej 5 cm. Dosko- 
nałe do tego celu są plastykowe kuwety 
fotograficzne. Skrzynkę lub kuwetę wy- 
pełniamy po brzegi żyzną, próchniczną 
ziemią, którą należy równo uklepać, a na- 
stępnie przy pomocy listewki odcisnąć 
znaki pod rządki roślin i odstępy w rząd- 
kach. Przesadzanie ułatwia zaostrzony pa- 
tyk, którym podważamy rośliny, wyjmu- 
jemy, a następnie tym samym patykiem 
robimy otwory wziemi, wkładamy rośliny 





w Austrii. Ale nie zawsze lecą one na 
południe i zachód; zdarza się też, że kie- 
runki przelotów są zupełnie przeciwne. 


Tak więc te nocki, które obserwujemy 
w jaskini mogą pochodzić z bardzo odle- 
głych terenów. Kto wie, może niektóre 
przekraczają corocznie granicę? Patrzymy 
z podziwem i uznaniem na zdolności tych 
małych wędrowców i nie staramy się ich 
niepokoić — niech spokojnie „prześpią 
się'* do marca — wszak przynajmniej część 
z nich czeka wtedy długa droga w rodzin- 
ne strony. 

Grzegorz Lesinski 
Fot. autor i Piotr Jabłoński 


PS. CZYTELNICY! Ponawiamy apel do 
wszystkich pilnych obserwatorów przyro- 
dy, by pisali nam o swoich spotkaniach 
z nietoperzami. Najciekawsze listy będzie- 
my drukować! (Red) 


dach FORD PROBE III, LEYLAND ECV-3 
| VOLKSWAGEN 2000 posiadają najniższe 
wartości współczynnika Cx 


W jednym z następnych odcinków na- 
szego kącika przedstawię samochód użyt. 
kowy, będący najnowszym produktem 
europejskiego koncernu Forda, który war- 
tością Cx zbliżył się do tej granicy współ: 
czynnika oporu aerodynamicznego, jak 
na razie osiągalnej tylko dla samochodów 
doświadczalnych (0,20-0,30) - będzie 
nim FORD SIERRA z wartością Cx = 0,32 


ZENON DUTKIEWICZ 


i dociskamy. Przesadzone rośliny trzeba 
podlać i na2-3dni nakryć folią, by zmniej- 
szyć parowanie. Utrzymywanie wilgotnej 
atmosfery w skrzynkach przez dłuższy 
okres nie jest wskazane. Rośliny większe, 
jak pomidory, papryka, oberżyna, melo- 
ny, kawony, begonia, petunia i inne warto 
sadzić pojedyńczo do plastykowych po- 
jemników. Doskonałymi pojemnikami są 
opakowania po serkach homogenizowa- 
nych, kefirze, jogurcie i śmietance. Warto 
je zgromadzić zimą. Różnego rodzaju do- 
niczki plastykowe można nabyć także 
w sklepach ogrodniczych. 


Rozsada może rosnąć w skrzynkach 
i pojemnikach przez kilka tygodni pod 
warunkiem, że będzie regularnie podle- 
wana, zraszana i zasilana nawozami mi- 
neralnymi. Bez nawożenia podłoże szyb- 
ko się wyczerpie ze składników pokarmo- 
wych. Do nawożenia służą nawozy płynne 
Vitaflor i Florovit, które należy stosować 
zgodnie z przepisem na opakowaniu. 

W następnym odcinku dowiemy się jak 
zbudować tunel foliowy, który zastępuje 
szklarnię i inspekty. 


AUGUSTYN MIKA: 





Ania Dzienis, 86-111 Gruczno, woj. 
bydgoskie ma kasztany jadalne, które za- 
mierza wysadzić i zapytuje czy należy je 
sadzić jesienią czy wiosną. W zasadzie 
powinno się je sadzić jesienią, lecz wów- 
czas mogą one być zjedzone przez myszy, 
które zimą poszukują smakowitych ką- 
sków w ziemi. Wszelkie orzechy (laskowe, 
włoskie, kasztany), pestki (śliw, wiśni, cze- 
reśni, brzoskwiń, moreli, migdałów), na- 
siona (jabłoni, grusz), najlepiej jest wysa- 
dzić już jesienią lub zimą do doniczki wy- 
pełnionej wilgotnym piaskiem lub tor- 
fem. Doniczkę trzeba ustawić w chłodnej 
piwnicy, w temperaturze 5—10*C. Od cza- 
su do czasu trzeba sprawdzić czy piasek 
lub torf jest wilgotny. W razie wyschnięcia 
skrapiamy podłoże wodą. W tych warun- 
kach orzechy, pestki i nasiona stopniowo 
nasiąkają wodą, przechodzą okres spo- 
czynku, a zaczynają kiełkować na wiosnę. 
W kwietniu można orzechy, pestki inasio 
na wysadzić do gruntu. 


GRAN CHACO 
i co dalej...? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


„ŚM! — Był Pan wszędzie tam, gdzie był 
Tomek?... 


A.S.: — W większości tych krajów nie 
byłem... 





„ŚM”: — Skąd w takim razie tak doskonała 
znajomość nie tylko ludzi, kultury i obycza- 
„jów, ale i przyrody? Pańskie książki są nie 
tylko fascynującymi zbiorami przygód, ale 
i podręcznikami wiedzy przyrodniczej. 

A.S.: — Od dziesiątków lat nie wychodzę 
z książek etnograficznych, historycznych, ge- 
ograficznych, zoologicznych. Zaczęło się od 
młodzieńczych zainteresowań tymi dziedzi- 
nami, które rozwinąłem na studiach na wy- 
dziale konsularno-dyplomatycznym w Aka- 
demii Nauk Politycznych w Warszawie. Mia- 
łem tam znakomitych wykładowców m.in. 
prof. Stanisława Srokowskiego, który nau- 
czył mnie patrzeć na świat i ludzi. Łatwiej mi 
było pisać mając fachowe przygotowanie 
i umiejętność korzystania z potrzebnych mi 
w pracy materiałów naukowych. Muszę się 
przyznać, że napisanie jednej książki o Tomku 
trwa od dwóch do trzech lat. 


„ŚM”: — Jedynym krajowym wydawcą 
Pańskich książek jest „Śląsk”. Jakie są naj- 
bliższe plany wydawnicze związane 
z Tomkiem? 

A.S.: — Z wydawnictwem „Śląsk” związa- 
łem się na samym początku mojej twórczości 
i pozostaję mu wierny do dzisiaj. W tym roku 
wznowią mi „Tomka w krainie kangurów” 
i całą „Trylogię indiańską”. Nakłady będą 
wysokie, sądzę więc, że przybędzie mi kolej- 
ne pokolenie sympatyków przygód Tomka. 


„ŚM! — Czy tak ciekawe, barwne iegzoty- 
czne przygody Tomka Wilmowskiego nie 
mogłyby znaleźć się na małym ekranie? 

A.S.: — W grudniu ubiegłego roku odstąpi- 
łem prawa autorskie do ekranizacji trzech 
moich powieści: „Tomka na wojennej ścież- 
ce”, „Tomka na tropach Yeti” i „Tajemniczej 
wyprawy Tomka” Wytwórni Telewizyjnej Fil- 
mów Fabularnych w Warszawie. Umowę już 
podpisałem. Miejmy więc nadzieję, że niedłu 
go powstaną z nich filmy. 


„ŚM': — Dziękując za rozmowę, życzymy 
tego Panu i wszystkim miłośnikom Pańskich 
książek. ? 

Rozmawiał: 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 





KIEDY ZBUDOWANO 
PIERWSZY 
SZYBOWIEC? 


Przed kilku laty egiptolog dr Hail Messiha 
odkrył wśród kairskich zabytków starożyt- 
nych... model szybowca. Ów model, znalezio- 
ny kilka dziesiątków lat wcześniej w jednej 
z piramid w Sakkara, uchodził do tej pory po 
prostu za niezbyt udolnie wykonaną rzeźbę 
ptaka. Doktor Messiha wykonał według tego 
wzoru identyczny model i wprawił go w ruch. 
Model poszybował pięknym lotem. Wykona- 
nie pierwowzoru dr Messiha datuje na Ill--IV 
stulecie przed naszą erą. (wm) 


Autorką mego „deszczowego” portre- 
tu jest Gagata. To oczywiście pseudo- 
nim. Imię i nazwisko znam i wpisuję na 
klubową listę. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 


Oto listy: 

Bożena Wielgołaska: ,,... z Dobrzy!!- 
ca chodzę (najczęściej pieszo) do Gli- 
nianki. Moja droga do szkoły to 6,5 
kilometra...” 

„Halina” (imię i nazwisko znam): 

. nawet nie wyobrażasz sobie, jak 
daleko mam do szkoły! Sto metrów. 
Głupio mi, gdy pomyślę, że niektórzy 
mają aż 20 kilometrów! Ja mam szkołę 
naprzeciwko domu, ale powiem ci coś 
w sekrecie: im bliżej domu jest szkoła, 
tym bardziej nie chce się do niej cho- 
dzić...” 





* 

Adam Stanisławski: „,... wymyśli- 
łem coś, nie do pobicia w języku pol- 
skim: IMAMA MAMA MA MAMA- 
ŁYGĘ...” 

* 

Krzysztof Kowalski: „... obecnie 
czytam Szekspira. „Omleta” „zjeść 
go, czy nie zjeść? Oto jest pytanie!” 
Mocne co?... Twój Krzycho. 

*k 

Anęgdotki nadesłane: 


Dużo złowiłeś? 

Cztery karasie, 

Dziś? 

Nie. Od 1956 roku. 
* 

— Ubezpieczyłem się na wypadek 
śmierci w PZU. 

— Notakl A nie mówiłam, że zawsze 
myślisz tylko o sobie! 

* 

— Szedłem sobie spokojnie, aż tu 
ktoś wyrzucił z okna szkatułkę prosto 
na moją głowę... 

— Acowniej było? 

— Nic. Była pusta. 

— Ale co było w szkatułce?... 

* 
Anegdotki nadesłali 
Sławek Szewczyk i Jola Jaworowska 
Zapisuję ich do Rzepklubu 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Seryjki wyszperali: Ada i lza Rzyckie 
(członkinie klubu) i Łukasz Drgas, 
którego zapisuję dziś. 


Moraiyjczi KA KOŚĆ 


trz CL 














— Bardzo dużo. Sam król Kserkses ze swoimi „nieśmiertel- 
nymi”. 5 ą 

— Niech tylko się tu pokażą, a szybko zostaną śmiertelnymi! 
Razem ze swoim królem! Madruk ich wszystkich wygubi! Sam 
bóg to powiedział królowi Szamaszeribowi. 

- Wpuścicie mnie? — niecierpliwił się Zukatan. 

- Przecież bramy ci nie otworzymy. Tego nam nie wolno. 

— Gdybym odszedł trochę dalej od bramy, tam gdzie szczerba 
w murze, i gdybyście z góry rzucili sznur, mógłbym się do was 
wdrapać. 

— Skąd ci tutaj wezmę sznur — roześmiał się setnik. — Myślisz, 
że król tak dba o nasze wygody? Ostrzegam cię, jeżeli nawet 
przyjmiemy ciebie do naszego oddziału, nie utyjesz na tej 
służbie. 

— Oj, to prawda — podchwycił jeden z żołnierzy. — Za króla 
Belszimaniego lepiej nas karmiono niż teraz. 

- U nas w wieży leży jakis sznur. Może go przynieść? — 
zaproponował drugi ze strażników. — Migiem skoczę. 

- No, to przynieś. Zobaczymy, czy starczy. Widziałem ten 
sznur, ale chyba będzie za krótki. 


Zukatan okrążył wieżę ryglującą bramę i podszedł do miejsca, 
gdzie wzdłuż muru ciągnęła się ukośnie aż na wysokość dwóch 
gar dość szeroka szczelina. Trudno powiedzieć, w jaki sposób 
powstała. Może ciężka belka zsunęła się z góry, a może podczas 
jakiegoś remontu przewróciło się tutaj rusztowanie? 


Żołnierze przynieśli sznur, przerzucili go przez mur. Nieste- 
ty, okazał się za krótki. Dosięgał zaledwie szczytu szczeliny. 

- Dłuższego nie mamy — powiedział żołnierz. 

— Wystarczy — odpowiedział Zukatan. — Spróbuję wdrapać się 
kawałek po murze pomagajac sobie tą szczelina i złapię sznur. 

Zukatan przywiązał sobie na plecach worek z zywnoscią tak, 
aby mu nie przeszkadzał w ruchach, i trzymając się cegieł, 
zgrabnie posuwał się wzdłuż szczeliny coraz wyżej. 

— Ale się drapie — podziwiali ci na murze — całkiem jak kot! 

Wreszcie chwycił za znajdujący się na koncu sznura gruby 
węzeł. 

— Trzymaj się mocno — zawołali żołnierze — a my cię wcią- 
gniemy! 

Po chwili Zukatan znalazł się na murze. Poczęstował setnika 
i żołnierzy świeżymi daktylami. 

— Persów nie ma aż do poł drogi do Borsipy — opowiadał. — 
Można spokojnie wyjsć z miasta nad rzekę, tam gdzie widzicie 
ten las palmowy, i rwać owoców, ile się chce. Z jednej palmy 
można zebrać kilka worków. W tym roku daktyle wyjątkowo 
obrodziły. 

— Zamelduję dowódcy o twoim przybyciu i poproszę go — 
obiecał setnik — żeby ci pozwolił zostać w moim oddziale. 
Służyłbyś pod dziesiętnikiem Kalbą. A ja jestem setnikiem. Zwą 
mnie Tabik-ziru. 

— To ja jestem Kalba — dodał jeden z żołnierzy. — Jeżeli 





będziesz posłuszny i będziesz się starał, nie będzie ci u mnie źle. 
— Co do twojego pomysłu, żeby się wybrać na daktyle - dodał 
setnik — naradzę się z dowódcą. Jeżeli się zgodzi, można by jutro 
zrobić taki mały wypad. Jak już cię uprzedzałem, wyżywienie nie 
jest najlepsze i własny zapas daktyli bardzo by się przydał. 
Obawiam się tylko, czy ten gaj palmowy nie należy do świątyni 
Marduka. Nie pozwolono by nam zerwać ani jednego owocu. 


— A to dlaczego? — oburzył się jeden z żołnierzy. — Przecież 
kapłani sami nie wyjdą i nie zerwą. Daktyle już tak przejrzały, że 
spadają z drzew i marnują się. 

— Nie widziałeś nigdy — roześmiał się Kalba — psa leżącego na 
sianie, który, jeżeli koza czy owca podejdzie i zechce uskubnać 
choć jedną trawkę, kłapie na nią zębami? Tak samo z kapłanami. 
Niech zgnije, niech się marnuje, oni nikomu nic z tego nie 
dadzą. 

— Byle się dowódca zgodził, nie będziemy się pytali nikogo 
innego o pozwolenie — postanowił setnik. — Jeżeli kapłani chcą, 
mogą iść z nami po te daktyle. 

— Akurat pójdą! Odkąd z wieży Etemenanki zobaczyli Persów 
nosa ze świątyni nie wysuwają! 

— Modlą się zapewne — któryś z żołnierzy był pobożnym 
wyznawcą Marduka — żeby bóg zesłał nam zwycięstwo. 
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BABILONB 


ukatanowi przemknęło przez myśl, że mógł przecież strze- 
lić do króla. Kserkses był bez zbroi i chyba nie miał broni. 
Chłopiec nie dostrzegł ani łuku, ani nawet przytroczonego 
do siodła miecza. Strzał z tak bliskiej odległości nie mógł chybić. 
A jednak Zukatan nie żałował, że tego nie uczynił. Co innego 
w czasie bitwy natrzeć na wroga i zabić jego wodza, a co innego 
podstępnie strzelić do bezbronnego i niczego się nie spodzie- 
wającego przeciwnika. A poza tym, jak strasznie by Persowie za 


SPRZĘT PONOWNIE 
UDALI SIĘ DO LASU- 


c 


| 


ty 


taką zbronię pomścili się na niewinnej ludności Borsipy i całej 
okolicy! Zaś Babilonowi nic by to nie pomogło. Nowy król ztym 
większą pasją uderzyłby na miasto, aby je zetrzeć z powierzchni 
ziemi. 

Upewniwszy się, że w pobliżu nie ma nikogo, Zukatan spuścił 
się z drzewa i szybkim krokiem ruszył naprzód. W dalszej 
drodze szczęście mu sprzyjało; nie napotkał już więcej żadnych 
perskich wojsk. Dobrze po południu chłopak podszedł pod 
mury Babilonu. 

Brama była zamknięta, ale strażnicy, widząc młodego czło- 
wieka z łukiem na plecach, zapytali: 

— Czego chcesz? 

— Umiem dobrze strzelać z łuku! Wpuśćcie mnie! Na pewno 
wam się przydam. 

— Kim jesteś? Skąd przychodzisz? 

— Nazywam się Zukatan — chłopiec bez obawy wyjawił swoje 
imię, bardzo popularne w całej Babilonii, więc nie groziło mu 
zdemaskowanie, że jest synem tartanu Sillai — i pochodzę spod 
Borsipy. Rodzice oddali mnie do świątyni Nabu, gdzie uczono 
mnie na pisarza. Ale że lepiej strzelałem z łuku niż pisałem, 
używano mnie do pilnowania bydła i polowania na różną zwie- 
rzynę. 

— A kto cię nauczył strzelać? 

— Ojciec — powiedział Zukatan zgodnie z prawdą i dodał: — 
mieliśmy ziemię łuku. 

— Poczekaj — zadecydował strażnik — pójdę do setnika. 





niłaś się do szkoły? 
— Bo późno wyszłam! 


wcześniej... 


* 


ki pingpongowej? 
— Jak wyglądała? 


Setnikowi Zukatan musiał od początku odpowiedzieć na te 
same pytania. 

— Skąd masz perski łuk? — zapytał jeszcze setnik. 

— To ojca. Ojciec służył u Persów. Był w Egipcie i pod 
Miletem. 

— Dał ci taki piękny łuk? — setnik nie dowierzał chłopcu. 

— Ojciec umarł przed dwoma laty — kłamał Zukatan. — Kapłani 
Nabu dawali różne szemmu, ale nic nie pomogły. 

— Trzeba było iść do kapłanów Nusku. Oni są najlepszymi 
lekarzami. 

— WBorsipie nie ma kapłanów Nusku. 

— Co masz w tym worku? 

- Trochę odzieży i żywność. Po drodze narwałem także 
daktyli. 

— Jak to: narwałeś? 

— Wlazłem na palmę i narwałem. 

— Taki jesteś zręczny? 

— Przecież do świątyni Nabu należą tysiące palm. Albo to raz 
zrywałem daktyle? 

— Ale że cię puścili ze świątyni? 

— Kiedy rano wychodziłem, wszyscy spali i nie musiałem 
nikogo prosić o pozwolenie. 

— Persów w Borsipie dużo? 


Dokończenie na str. 7 





UŚMIECH NUMERU 


— KASIU, DLACZEGO znów spóź- 


— A dlaczego późno wyszłaś? 
— Bo już było za późno, żeby wyjść 


— JANEK, NIE widziałeś mojej pił- 


- Ataka mała, biała, kulista... 


